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WARSZAWA, (Pat). M in is ters tw o 
S k a rb u  k o m u n ik u je :  w czerw cu, po 
w stępne j w ym ian ie  pog lądów  n a  te ­
m a t  m ożliwości zaciągnięcia  przez 
Poiskę w W ie lk ie j  B iy ta n i i  pożyczki 
na po trzeby  w ojskow e, rz ą d  b ry ty js ­
ki zaprosił  rząd  polski do w ysłan ia  
delegacji celem p rz e p ro w ad zen ia  w 
sp raw ie  tej pożyczki s to sow nych  ro ­
zmów. W  to k u  ro k o w a ń  delegacja  
polska, p ra c u ją c a  pod p rz e w o d n ic t ­
wem min. A dam a Koca, om ów iła  z 
rządem  W. B ry tan ii  pożyczkę w w y­
sokości 8 m l l . fu n tó w s z te r l in g ó w  (ok.

200 m il. zl), którą rząd polski otrzy­
ma w postaci surow ców , m aszyn i u- 
rządzeń dla zw iększenia- produkcji 
m ateriału w ojennego w kraju oraz go 
towego m ateriału uzbrojenia. Rozmo 
wy na tem at tej pożyczki zostały de­
finityw nie zakończone i pużyczka o- 
bustronnie zdecydow ana. W  oslal- 
nieh dniach zostały ustalone również 
szezególow e warunki tej pożyczki, 
które przewidują oprocentow anie w 
w ysokości 5 od sta oraz i8-letn ią  spła 
tę, w  tym  2-letnia karencja.

Jednocześn ie  z tą  sp ra w ą  delega­
cja po lska  p rzep ro w ad zi ła  negocjacje  
nad  m ożliw ościam i uzy sk an ia  w W.

Brytanii pożyczki go tów kow ej na  ce­
le przyśpieszenia  w< Polsce w y k o n a ­
nia zb ro jen iow ych  p lanów  inw es ty ­
cy jnych . Negocjacje  te z uw agi n a  o- 
becne specyficzne w a ru n k i  angielskie  
go ry n k u  finansow ego, .nie zostały  u- 
kończone def in i ty w n y m  i p o z y ty w ­
nym  rezu lta tem . Te specyficzne i obi 
ektj wne w arunki rynku angielskiego, 
w jakich kredyt gotów kow y m ógiby  
bye udzielony, nie m ogły w pełni za­
dośćuczynić w ym ogom , staw ianym  
przez stronę polską, wobec czego —  
po wzajem nym  w yjaśnieniu  sobie sta 
now isk i obustronnych m ożliw ości 
—  rozm ow y na tem at kredytu gotów  
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d o k o 9a  l in i i  Z y g f r y d a
Zrtonione fortyfikacje. — Wizytacja kanclerza. — Lchy cement.— 

Aresztowanie 3d dostawców. — 5 generałów w stanie oskarżenia
PARYŻ, (Pat). „E xcetsior“ donosi 

a Bazylei, źe udało się potw ierdzić z 
kót n iem ieckich  w iadom ości o w iel­
kich szkodach, jakie w ylew  Renu do 
konał w um ocnieniach lin ii Zygtryda 
Celem 'słotnym  nagłej podróży kanc­
lerza H .łtera do Saarbrnecken w ub. 
Sobotę było też, w edług uzyskanych  
inforniaeyj, dokonanie inspekcji prze 
prow adzonych napraw na lin ii Zyg­

fryda.
Dalsze w iadom ości głoszą, że a- 

genei gestapo aresztow ali 30 kilka o- 
sób, zatrudnionych przy budow ie u- 
m ocnień, pod zarzutem  „m im ow ol­
nego sabotażu".

W szystkich aresztow anych osa­
dzono w w ięzieniach w Landau, Tre- 
wirze i Koblencji.

O skarżeni są oni o dostaw ę ma-

Zamach na inspektora policji w Madrycie
Jnsp. Izaak Gabordon zginął

MADRYT (Pat, W czoiaj dokonano zamachu na samochód komendanta gwar 
dli cywhnej 1 Inspektora policji wojskowej Madrytu Izaaka Gaboraona.

Zarówno Gabordon, jak i jego szofer Jose Luisdiez zosłall zabici. Napad 
mlat miejsce w odległości 3 kilometrów od Talayera Napastnicy zostali ujęci.

Według krążących pogłosek, ZAMACHU DOKONALI T. ZW . CZERWONI 
PARTYZANCI.

H a m a n i t a s r n i  !
Niemi y  troszczą sic o zorowie kanclerza 

S c i U r c h n i n g a . .
W IE D E Ń , (Pat). J a k  słychać, k a n  

clerz S chuschning  więziony w hotelu 
Metmpo! w wiedeńskiej siedzibie Ga 
s tapo , m a  b y ć  p rz e t ra n s p o r to w a n y  do 1 
K alksburga , pod  W iedn iem , do b. I

k lasz to ru  oo. Jezuitów , w k tó ry m  
zn a jd u je  się obecnie  szkoła  policyjna.

P rzyczyną  tego m a ją  być  względy 
n a tu ry  zdrow otne j ,  gdyż K a tk sb m g  
leży w śród  lasów  szp ilkow ych.

„Skromne** żądania...
Odpowiedź Pekinu na protest Anglii 

przeciw agitacji anlybrytyjskiej
PEK IN , (Pat). W ład ze  m u n ic y ­

pa lne  P e k in u  odpow iedz ia ły  dziś w 
ogłoszonej d e k la ra c j i  n a  p ro tes t  kon  
su la  b ry ty jsk iego  z dn ia  24 lipca w 
sp raw ie  ag itac ji  a n ty b ry ty jsk ie j  

W a ru n k ie m  zan iech an ia  tej a gita 
Cji jest  —  zdan iem  w ładz pek ińsk ich

—  odstąpienie przez Anglię w szyst­
k ich  jej posiadłości w Chinach, za­
przestanie popierania Czang Kai Sze- 
ka, okazanie pom ocy rządowi prow i­
zorycznem u i w reszcie prow adzenie  
przez Anglię polityki autykom inter- 
now skłej.

V zrost sił partii robom czej w  Anglii
LONDYN, ( ra t ) .  Ogłoszony został 

w ynik w yborów  u zu p e łn ia jący ch  do 
izby Gimn, odby tych  w w ali jsk im  o- 
k ręgu  B recon  R adnor.  O kręg  ten r e ­
p rezen to w an y  był do tychczas  przez 
posła Guestaz na ro d o w o  - l ibera lne j  
g rupy  rządow ej,  k tó ry  w w yborach  
p ow szechnych  w ro k u  1935 uzyskał

22.079 głosów, gdy k o n t rk a n d y d a t  je ­
go laboLirzysta o trzy m a ł  19.910 gło­
sów. Zw ycięstw o odn iósł k a n d y d a t  
L a b o u r  P a r ty  J ack so n ,  zdobyw ając  
20.b79 głosów p rzec iw ko  kon tnkady- 
d a to w i rządow em u, któiry zebrał tyi 
ko  18.043 głosy.

, . .  . . . . .

teriałów budow lanych w  złym  gatun  
ku, odnosić się  ma to zw łaszcza do 
cem entu, oraz o osiągnięcie nadm ier 
nych zysków’ z tych dostaw

Poza tym  czterech czy pięciu ge­
nerałów  zostało usuniętych z zajm o­
w anych stanow isk i pociągniętych do 
odpow iedzialności za dopuszczenie 
do nadużyć.

Rewizja prawa 
posiadania broni 

myśliwskiej
WARSZAWA, (Pat). M inisterstwo  

Spraw W ew nętrznych zaleciło  ostat­
nio w ładzom  adm inistraeyjn. w zno­
w ienie kontroli posiadanej legalnie  
broni m yśliw skiej.

Zbyt liberalne traktow anie wyda  
wanta pozw oleń na tę broń w płynęło  
bow iem , jak zostało stw ierdzone, na 
wzrost kłusow nictw a i polow ań ra­
bunkowych.

Mussolini i król 
na manewrach armii

wltnktej
RZYM (Rat). Na teren manewrów ar* 

mli włoskiej w prowincjach północnych c 
dał się król Wikfor Emanuel III, który po 
(ostanie w strefie manewrów przez kilka 
dni.

W południe na lotnisku w Camer wy 
lądował samolot bombowy, na którego 
pokładzie przybył z Rrzymu szef rządu 
Mussolini. Mussolini udał się z Camer na

kow ego zostały przerwane.
U m ow a w sp raw ie  k red y tu  tow a 

rowego została  fo rm a ln ie  p o tw ie r ­
dzona, wobec czego n a ty c h m ia s t  przy  
stąpi się do je j  w ykonan ia .

LONDYN, (Pat). O godz 15-ej w 
urzędzie h a n d lu  zagran icznego  b ry ­
tyjskiego m in is te r s tw a -h a n d lu  poo 
pisana została m iędzy W ielką Bryta­
nią i Polską um ow a w spraw ie kre­
dytu w w ysokości 8 m iPonów  funtów  
szterlingów.

U m ow ę podp isa ł  ze s t ro n y  Polski 
a m b a sa d o r  Raczyński, zaś ze s trony  
b ry ty jsk ie j  m in is te r  dla sp ra w  han -  
k lu  zagran icznego Audsorr.

O ś w i a d c z a n i e  m i m  

b u t l e r a
LONDYN (Pat). Zamykając a s b a łę  w 

sp.aw ie sytuacji m iędzynarodow ej z ramie 
nia 'ządu , parlam entarny podsekretarz 
stanu spraw zagranicznych Bułlei o jw iad 
czyi między in., co następuje:

„Niezmiernie żałujemy, że nie okaza 
lo się możliwe dojście do zadawalającego 
porozumienia z Polską w sprawie pożycz 
ki. Odrzucam wszelki krytycyzm, który 
sugeruje, że za polityką rządu brytyjskie 
go kryje się cokolwiek ciemnego. Polsce 
został udzielony 8 milionowy kredyt i pra 
sa, społeczeństwo I rząd polski ten krok 
doceniły. Niedawna bardzo udana wizyta 
gen. Ironsida je,s dowodem ścisłej i pei 
nej zrozumienia współpracy między obu 
naszymi rządami. Jesteśmy bardzo wdzię 
czni z racji otwartego I bardzo przyjazne 
go przyjęcia, udzielonego się Edmundowi 

J Ironsidowl oraz z racji rozmów, które od 
był on z M nrszałkiem Śmigłym - Rydzem 
płk. beckiem I innymi przewódcami pol­
skimi (Izba przyjęła ten ustęp przemówię 
nia wiceministra oznakami głośnego zado 
wolenia). Ta współpraca przyczyniła się w 
dalszym ciągu do wzajemnego zrozumie 
nia obu rządów na rzecz ogólnych zagad 
nień, przed którymi stoimy. Mam nadzie 
ję, żę niedługo porozumienie, któreśmy o 
iiągrvęll z Polską już w stadium wcześnie| 
szym, uzupełnione zostanie łormanym u 
kładem. Rokowania toczą się I w chwili o 
be:rej czekamy na dalsze jsoglądy rządu 
polskiego, zanim dojdzie do ostatecznej 
konkluzji".
■ n n n m n ^ H m n

Jeren manewrów, gdzie spotkał 
lem.

się z kró

Marsz. R yd z - Śmieły
na święcie szwole­

żerów Piłsudskiego
WARSZAWA (Pał). 2 sierpnia, jako 

w 25-fą ro-cznicę historycznego wymarszu 
pierw szego patrolu 7 ułanów pod wodzą 
deliny -  Prażmowskiego w granice b. kró 
lesrwa kongresow ego, patrolu, kfóry słał 
się zaczątkiem kawaledi odrodzonej Pol 
ski„ a w szczególności puiku szwoleże­
rów Józefa Piłsudskiego ,pułk ten obcho 
dził uroczyście ,u<bileusi sw ego powsta­
nia.

O ddziaiy  przem aszerow ały na plac 
Marszałka Piłsudskiego, gdzie szwadrony 
słanęfy w rozwiniętym szyku, frontem do 
grobu nieznanego żo'nierza.

O bok ołfarza polow ego ustawionego 
nawsprost pomnika ks. Józefa Poniatow­
skiego zajął miejsce szereg  wyższych woj 
skowych, biorących udział w uroczystoś­
ciach, m. in. 4 uczestnicy pie~wszej 7-k1 
patrolowej. Przybywają minister spraw 
wojskowych gen. Kasprzycki, korr głów 
ny 7.w. Leg. min. Ulrycn. Po chwili żvwe 
oklaski zwiastują przybycie b, szefa szła 
bu pierwszej b rygad) gen. broni K Sosn 
kowskiego.

O gedz. 9.30 na plac przyoył Marsza 
lek Polski Edward Śmigły Rydz, powitany 
przez generalicją z min. Kasprzyckim na 
czele. Po przyjęciu raportu od gen Głu 
chowsl.iego P. M arszałek witany enłuzja 
stycznymi okrzykami przeszedł przed 
fronlem oddziału, pc czym zajął m ie:sce 
p- ed  ołtarzem  polowyr.i Po mszy Sw., 
odpraw ione, p*-ze7 ks. biskupa Gawlinę 
i-o o  podniosłym  kazaniu b. ułana Beliny 
ks. M atuszyńskiego, najstarszy beliniaik wJ 
ceminister gen. Głuchowski wygłosił do 
zgrom adzonych przem ówienie.

Pan M arszalek Śmigiy Ryaz przeszedł 
następnie na trybunę przed pomniiuem ks 
Józeia Poniatowskiego, skąd przyjął det) 
ladę oddziałów .

Po defiladzie Pair M arszałek przy ma 
nifesracyjnych owac(acn zgrom adzony cn 
tłumów publiczności opuścił w samocho 
dzie plac, wszyscy zaś uczestnicy uroczy 
sfości pizem aszerowali d o  Belwederu.

Po stewach yen. G łucnowskiego 
„wzywam do  serdecznego  wspomnienia i 
oddania czci i hofdu iemu, kióry kiedyś 
ukochany był ponad  wszystko", oddziały 
wojskowe sprezentow ały broń, odkryły 
się gowy, a delegacja  nozyta przed p 
piersiom M arszałka Piłsudskiego oiorzymi 
wieniec z biało-czerwonych kwiatów.

Po pow rocie na teren koszar pułku 
szwoieże. ow, delegacje  złożyły wieniec 
w miejscowym kościółku pod  tablicami ku 
czci szefa pułku M arszalka Józeia Piłsud 
skiego, twórcy kawalerii oorodzonej Pol 
ski płk. Beliny-Prażmcwskicigo i pod  la 
biicą szwoleżerów  polegfych na polu 
chwały.

O godz 13 w krytej ujeżdżalni odbyt 
się wsoóliiy obiad  żołnierski przy udziale 
blisko Tysiąca osób.

Ministerstwo aprowizacji w Anglii
n a  w y p a d e k  w o j n y

LONDYN (Fat). O głoszono projekt rzą 
dowty ustawy o przygotow aniach do utwo 
rżenia r,a w ypadek wojny specjalnego mi 
nisterstwa aprowizacji.

Projekt przew iduje, że jeden  z człor 
ków rządu, krory dezygnow any bęazie  
do  objęcia na w ypadek wojny stanowiska 
ministra aprowizacji, upoważniony zosta 
nie już obecnie do czynienia wydatków

niezbędnych dla zorganizowania odpo 
wiedniego aparatu oraz budowy spichfg 
zrów podziemnych, m ogących uchrc 
śodkri żywnościowe przed działaniem  ga 
z ów trujących.

W  razie wojny ministerstwo aprowiza 
cji przejm ie od ministerstwa handlu 
wszysrk ie agendy , zw .ązane z zaopatrze­
niem kraju w żywność i paszę.

K S e E a S e w a ia a  b ts r z a
n a d  p o w .  i s r a s f s w s k i m
2 osoby zabite 50 rannych, powywracane setki budynków i drzew

N ad pow iatem  brasław skim  prze­
szła silna burza gradowa. Rurza w y­
rządziła najw iększe szkody na tere­
nie gm in słobodzkiej opeskiej, druj- 
sk icj i leonpolskicj.

Y 70 m iejscow ościach  zniszczone

zostały doszczętnie zasiew y, wyw ró- | 
eony eh zostało około 100 drzew, usz 
kudzonych i po wy w racanych prze­
szło  300 budynków.

2 osoby zustały zabite i około 50 
osób pokaleczonych.

Na teren naw iedzony burzą \ 
jechał starosta brasław ski. Straty 
dług prov.«zoryezuych obliczeń wy 
szą przeszło 500 tysięcy złotych  

Padająey grad zabił rów nież 1 
kanaście szłuk inw entarza żyw tgn
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Pochodnię zapaloną
przed Sercem Marszalka Piłsudskiego

niosą sztafety z Wilna do Kraknwa
W czoraj o godz. 18,01 w zw iąz­

ku z 25-leciem  czynu legionom ego —  
w y i  uszj ta z Rossy pierw sza w P o ls­
ce sztafeta Związku Strzeleckiego, nio  
sąea zapaloną od płonącego przed 
m auzoleum  znicza, pochodnię, od któ  
rej w dniu 5 sierpnia w czasie uro 
czystości apelu poległych —  zostanie  
zapalone ognisko w O leandrach pod 
Krakowem .
• Sztafeta w ileńska nosi nazw ę  
„Sztafeta Nr 1 W ilno —  Kraków“, 
m a do przebycia trasę najdłuższą, bo 
w ynoszącą 785 kim .

Trasa sztafety  jest podzielona na 
odcinki jeanokilom etrow e. W  sztafe  
cie biorą udział w szystkie organiza­
cje m łodzieżow e, w ojskow e, v jimac- 
kie h ufce pracy i straży pożarnej.

Już przed godziną 18 przybyły na 
Rossę poczty sztandarow e zw iązków  
kom batanckich, które ta ję ły  m iejsce  
po obu strunach alei prow adzącej Jo  
m auzoleum , oddział sztandarowy gar 
nizonu w ileńsk iego z orkiestrą, k o m ­
pania Związku Strzeleckiego ze szta 2i 
darem, orlęta, Związek R ezerw istów , 
przysposobienie w ojskow e, oraz zmo 
łoryzow ane oddziay Związku Strze­
leckiego. ,

Na Rossę przybyli: przedstaw icie  
le  władz z panem  w icew ojew odą Ra 
kow snim , w ujska, m iasta. Związku  
L egionistów  i P eow iaków , władze 
Związku Strzeleckiego, Federacji P  
Z. Ó. O,, oraz organizacji społecz  
nych.

Przyległe w zgórza, plac i ulicę 
przed m auzoleum  w ypełniła  tłum nie  
ludność m iasta Wilna.

M oment w yruszenia sztafety po .. 
siadał charakter uroczysty.

Przed m auzoleum , w którym  spo  
ezyw a Serce M arszatka Józefa P ił 
sudskiego, zapalono dwa duże znicze  
Przy m auzoleum  zdw ojono warty, 1 
obok żołnierzy —  pełnili ją strzelcy  
w ileńscy

Przy dw iękach P ierw szej B ryga­
dy przyjął raport od kom panii eho 
rągw iai.ej w ojskow ej i strzeleck iej — 
dow ódca Obszaru W arow nego, na­
stępnie płk. dypł. Janiszew ski p rze­
szedł przed frontem  oddziałów  do 
wrót cm entarza, gdzie ustaw iła s ;ę 
pierw sza sztafeta Związku Strzelec­
kiego. Tutaj kom endant podokręeu  
Z w. Strzeleckiego kpt Pittner złożył 
h asleoujący m eldunek:

„P anie Pułkow niku. W  25 rocm i-

cę w ym arszu pierw szej Strzeleckiej 
K om panii Kadrowej —  do walki o 
w olność P olsk i —  m elduję posłusznie  
—  że sztafety  d„T zaniesien ia  znicza  
do K rakowa są gotow e,

Proszę posłuszn ie o zapalenie po­
chodni u znicza przy Sercu M arszał­
ka P olsk i Józefa P iłsudskiego i w rę­
czenie tej pochodni sztafecie14.

P łk , Janiszew ski po odenraniu po 
ciiodni przeszedł wśród szpaleru po  
eztów  szianderow ych  do stóp mauzo 
leum , gdzie po złdżeniu hołdu zapa­
lił u jednego z p łonących  zniczy p o ­
chodnię. W tym  m om encie orkiestra  
odegrała hym n narodow y, a oddziały  
sprezentow ały broń Po zapaleniu — 
płk. Janiszew ski w ręczył ją sztafecie  
z rozkazem  zaniesien ia  do Krakowa. 
Sztafeta z p łonącą pochodnią pobie­
gła o  godz. 18.01 z cm entarza Rossa,

ulicam i m iasta W ilna do Czarnego 
Boru, gdzie przekazała o godz. 19,30 
sztafetom  w ileńsko - trockim , które 
następnie przebiegły pow iat w ileńsko  
trocki i o godz. 23.10 w B ieniako- 
niach przekazały pochodnię sztale  
tom  pow iatu lidzkiego.

Sztafety pow iaiu  lidzkiego przebić 
gną pow iał lidzki i dnia 3 sierpnia o 
godz 5.50 rano przekażą pochodnię, 
sztafetom  okręgu 3 Związku Sti-ze 
leck iego Grodno.

Sztafety w ileńsk ie będą biegły  
dzień i noc, tak żeby w ieczorem , w 
w igilię  25 rocznicy w ym arszu Pierw  
szej Kadrowej zapalić ognisko w Ole 
andrach.

Przebieg uroczystego startu szta­
fety w ileńskiej transm itow ało Pols  
kie Radio w W ilnie na w szystkie
rozgłośnie.

K ronika telegraficzna
  T. zw, „latająca forteca ustanowiła

rekord szvbkoś i na trasie 1.000 km z ob 
ciążeniem 5 tys. kg, osiągając średnią 
szytkość 415 km.

 Policja znalazła w Glasgow paczką
zaw:erająrą 50 paiecze-k żelignitu. Pacz 
ka z materiałami wybuchowymi została 
p raw dopodobn ie  pozostaw iona w pośpie 
chu przez terrorystów irlandzkich, i^ ieka 
lących z Anglii.

—  W Addis Abebie im arl w w eku  lat 
■ 70 metropolwta kościoła koptyjsk ego w Abi­

synii Abujna Abraham.
  Liczba robotników  włoskich zatrud­

nionych «becnie w Abisynii v vnosi 69.745 
mężczyzn. W iększość ro-bołników pracuje  
przy budow ie dirug i osad dla kolonistów  w 
prowincjach południow ej i środkowej Abi­
synii.

—  Liczba bezrobotnych w St. Zjednocz-
zarajestT ow ana w m iesiącu czerwcu w yno­
siła 9.552 00(1 osób, w obec 9.975.000 bezro­

botnych zarejestrow anych w iniaju 1 
10.9u9.000 w czerwcu roku ubiegłego.

— Bracia Moody w Stanach Zjednoczo­
nych ustanow ili nowy rekord św iatow y na 
lekkim  sam olocie, utrzym ując się w pow ie­
trzu 219 godz. 43 min. O czywiście sam olot 
zaopatrywany był w pakwo w czasie lotu. 
Poprzedni rekord w ynosił 218 godzin 43 m. 
Bracia Moudy pom im o pobicia rtikordiu lo ­
tu m e przerwali i znajdują się  jeszcze na­
dal w powietrzu, decydując znacz-niie zdys­
tansować poprzedni rekord. Bracia Moody 
pilotują sam olot zaopatrzony w m otor o  
sile 55 koni.

—  feba reprezentantów w W aszyngtonie  
uchw al la kred / t y  w wysokości 277 miMo 
nów dolarów na budowę now ych sluz lia 
kanale Pa nu niskim.

—  W  studio kontrolnym  rozgłośni ra­
diow ej w Jerozolim ie wybuchły bomby, 
podłożone przez niewykrytych nerazże spraw  
ców. W ybuchy bom b zraniły- ciężko spea- 
kerkę oraz lżej dwie iinne osoby.

E K S P O Z Y T U R A

Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych w  Wilnie
NfcHie*vicza 20 (Hotek ffc GeorciesJ

Z A W I E R A  umowne Ubezpieczenia: od ognia (fabryki, towary, ruchomości domowe, ruchomości 
rolne i t, p.), od kr?dz eży z włamerrern i rabunku, Od Odpowledzi^no^Cl prawro-cywilnej, od 

nieszczęSiiwych wypadków, od uszkodzsń samochodów (Auto-Casco).
KA PiTA LY  ZA PA SO W E ZAiaLADU WYNOSZą Z L  9 0 . 0 0 0 . 0 0 0 .

T an ia  ka lku lacja  sk ład k i, pew ność, so lidn o ść i szybkość w reguiacjI szkód.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 1 Ekspozytura w Wilnie, M ckiewtcza 20 (Hotel St. Georges) 

HA C Z A SIE  ubezpieczenia od ognia krescencji i inwentaiza w dworach.

„0ś“ szykuje zamach na U/ągry
Berlinowi marzą się niemieckie bazy lotnicze wzdłuż granicy

polsko-węgierskiej
„U nited P ress44 donosi z Londynu: 
W  dyplom atycznych kołach L on­

dynu krążą n iepotw ierdzone pogło­
ski, iż N iem cy dążą do przeprpwadze 
nia w niedługi czasie decydujących  
rozm ów z W ęgrami.

H itler i Ribbentrop m ieli w eza 
sie rozm ów  berlińskich ub. tygodnia 
dojść do w niosku , że w ypow iedzenie  
układu am erykańsku - japońskiego

m usi za sobą pociągnąć jakąś odpo­
w iedź państw „osi44.

H itler i R ibbentrop m ieli wysu  
nąć projekt przyznania S łow acji Wę 
grom , w zam ian żądając prawa two  
rżenia baz ow jskow ych i lotniczych  
niem ieckich  w zdłuż granic w ęgier- 
sko-rum uńskich i w ęgiersko-polskich  
oraz zgody na przem arsz w ojsk  nie 
m ieckich przez W ęgry

O dpow icdznalne koła  angielsk ie  
podkreślają, że  istm enie tego rodzą 
u planów  niem ieckich znane im  jest 

nie od dziś. Pow stały  one już uh. 
w iosny i jest bardzo praw dopodobne, 
że N iem cy bedą chciały  w tej spra 
wio naw iązać dyskusję z W ęgram i.

Trudno jednak przypuszczać, by 
państw o to zgodziło się na takie prze 
kreślenie sw ej niepodległości.

Komitet polskiego lołu stratosferycz­
nego ustalił już termin startu naprawionej 
po zeszłorecznym wybuchu „Gwazdy Pol 
skt". Lot do stratosiery odbędzie się we 
wrześniu.

Około 20 sierpnia saperzy rozpoczną 
w Dolinie Chołowskiej prace przy zakła­
daniu miasteczka stratosferycznego. Naj­
ważniejsze roboty, a więc przede wszyst- 
kim budowa drogi, łączącej miasteczko 
z Zakopanem, zostały już zresztą wyko­
nano w roku ubiegłym. Piace przygoto­

wawcze w Lęgionowie przed transportem 
balonu do Doliny, są jut na ukończeniu

Najbardziej zasadniczą inowacją w sto 
sunku do zeszłorocznycn orzygotowań 
jest decyzji zastosowania niepalnego helu 
zamiast wodoru, który doprowadził przed 
rokiem do katastrofy. Hej jest gazem 
o mniejszej nośności niż wodór, mimo to 
użycie go me obniży szans na pobicie 
rekordu Sfevensa (22.600 m].

Stany Zjednoczone, które są jedynym 
producentem helu na świecie, zgodziły

się sprzedać Polsce odpowiednią ilość te 
go niepalnego gazu. Gaz sprężony w but­
lach, płynie do Gdyni na frachtowcu 
„Yigrid" i około 15 sierpnia będzie już 
przetransportowany dc Zakopanego.

Zastosowanie helu nie będzie wyma 
gało zmiany Instalacji, oołrzebnych do na 
pełrsiania balonu. Procedura Jest bowiem 
taka sama jak p'zy wodorze, o ty e na­
wet łatwiejsza, że pozbawiona niebezpie­
czeństwa wybuchu i pożaru-

Ksza żałobna za duszę ś .| :  Arcybpa Rupia
W  bazylice  w ileńsk ie j  odby ła  się 

m sza  św. ża łobna  za duszę ś. p. ks. 
a rc y b isk u p a  E d w a rd a  Roppa, byłego 
b isk u p a  diecezji wileńskiej. Na nabo  
żeństw o żał obne, k tó re  o d p raw ił  ks. 
b isk u p  K azim ierz  M ichalk iew icz  w a-

syście d uchow ieńs tw a ,  p rzyby ło  licz 
ne  d u ch ow ieńs tw o  w ileńskie  z kap i  
tu łą  na  czele, p rzedstaw iciele  władz 
—  organ izac je  ka to l ick ie  ze sz tanda  
r a m i  o raz  społeczeństw o m. W ilna .

Czv pows{an!e Izńa Ro’n’cza w Kcwonród-u?
Jak pruli.je „Coiiz. Gaz. H andl.44 w 

związku z decyzją pow ołania do ży ­
cia Iz iy R olniczej w Stanisław ow ie  
i Tarnopolu w niektórych kołach li­
czą się  z m ożliw ością  podaiału Izby 
R olniczej w W ilnie, która jak wiado  
m o obejm uje wojew. w ileńsk ie i no

w ogródzkie, na aw ie odrębne izby 
w W ilnie i Now ogródku.

W  spraw ie podziału Izby R oln i­
czej w  W ilnie opinie są podzielone 
tak, że niew iadom o jeszcze czy z pro 
jektem  tym  M inisterstwo Rolnictw a  
wystąpi.

Własna obsługa telefoniczna z Warszawy

Ksądz Stanisław Janasik
arcybiskupem warszawskim

'Według in form acji  z  kó ł  kościel  i prał. S tanisława Janosika , rek tora  ko l  
nijch, d o w ia d u jem y  się, że zostało poa cioła Sw. S tanisława w  R zy m ie  na ai 
pisane brewe papieskie  o nom inacji  k s  | cyb iskupa  warszawskiego.

Szturmowcy gdańscy pobili ‘̂olfcę
Z Gdańska donoszą, że w czoraj grupa s z tu rm o w có w  we wsi B rcntow o  

napadła na m ie jscow ą k ierow n iczkę  fiłii Zw . P o laków  w  Gdańsku  v. Schen-  
k o w a  i pobiła ją dotkliwie.

Strach Niemców przed wojną
Ćwiczenia polskiej floty w ystraszyły niemieckich turystów

Z Gdańska donoszą, że w czora j  m nie jsze  jednostk i  po lsk ie j  f lo ty  w o ­
jenne j  o d b yw a ły  norm alne  ćwiczenia  arty lery jsk ie  w  pobliżu  za tok i  So 
pock ie j Rozlegające się detonacje w yw o ła ły  wśród baw iących  w  Sopo­
tach N iem ców  takie w vazenie, że rzucili się m asow o  na dw orzec, w y je ż ­
dża jąc  dc o jczyzny .

W sze lk ie  uspokojen ie  ze s łrom j w ładz  gdańsk ich  nie odniosły  sku tku .

Cekret P .  Prezydenta o KwaieruiKU wojs V
W czora j w  Dz. Ustaw ogłoszono n o w y  dekret P. Prezyden ta  Rzpiite]  

o k w a te r u n k u  w o js k o w y m .  D ekret zapew nia  kw a te ry  dla w o jsk a  z tn ó w  
no w  czasie p o k o ju  i w  czasie wojny.

Niemcy w Polsce
uparcie waiczyżi u prawo kioszeuia .nunćurćw

Sąd N a jw y żs zy  w yd a ł  wczora j w y r o k  w  sprawie skargi kasacy jne j  
k i lk u n a s tu  N iem ców , k tó r z y  zaskarży l i  decyzję  w ładz  a d m in is tracy jnych  
o zakazie  noszenia  m u n d u ró w ,  tw ieraząc w  skardze , ze istniejąca w  Pot 
sce ustawa n a  ten  tem a t nie d o tyc zy  s tro jów  opartych  na  w zorach  zagra­
n icznych .

S ąd  N ajw . odrzucił tę perfidną  skargę, s tw ie idza iąc ,  że za ka za n e  • 
są m u n d u r y  organizacyjne, zarów no  kra jow e, ja k  i zagraniczne.

6 sierpnia 1914 r.
najdonioślejszą datą w now­
szej histor.i n sze^o narodu

Z okazji  nadchodzącego z ja zd u  le 
gionowego w  K rakow ie  u kaza ł  się o- 
sobm j N r  b iu le tynu  okręgu  stołeczne­
go Zw. Legionistów  Zawiera  on  
zbiór a fo ry zm ó w  po li tycznych , które 
otwiera autogra f Pana Prezydenta  
R-plitc j .  Powiedziano w  n im : „Czyi  
legionowy, n ieśm ierte lny  c zyn  najwit, 
kszego P o laka  uczyn ił  dzień  6 sierp­
nia 1914 najdonioślejszą  datę w  no 
w ej historii naszego narodu‘‘.

Organ zb liżony  do min. Poniatou , 
skiego „Zespół“ w N-rze na niedzielę  
o 25 leciu Leg ionów  pisze m ię d zy  in.. 
„Cały naród polsk i m u s i  ju ż  teraz 
c zyn  zb ro in y  Legionów  uznać za swój 
w łasny. Może to jest trudno , bo żyją  
jeszcze uczestn icy c zyn u  i jego prze­
ciwnicy. T rw a  w a łka  polityczna. Trze  
ba się oderwać od spraw  w ew nętrzno  
poli tycznych , nie m yśleć  o sanacji o 
Brześciu itd., bo to są spraw y  z innej  
p łaszczyzny . Z  w yroku  Opatrzności je  
s teśm y  narodem  sk a za n y m  na n ieu­
s tanną gotowość bojową,1 m u s ;m y  
więc cenić wartości boiowc“.

Powrót z wygnania 
dzfeci tnwera Paszy

STAMBUŁ (Pat). Na podstawie spec­
jalne) ustawy, uchwalonej przez zgrema 
dzenle narodowe w Ankarze do Stambu 
łu powróciły z wygnania dzieci Enwera 
Paszy: 2 córki w wieku od 19— 21 roku 
i syn w wieku 17 lat, który zamierza wstą | 
pić do tureckiej szkoły podchorążych
A S M  r*™—  ranraaiMMi.fi. ..w,

H o r y n i e c - Z d r ó i
Sezon całoroczny

^.eczy reumatyzm , a r tre tyzm , wszelkie 
senorzenia  stawowe, goSCcowe, scho­
rzenia nerwów o raz  wszelkie stany po 
zapalne^ choroby  kobiece, s tany  po 
zapa lne  p rzymacicza,  choroby  górnych 
dróg oddecliuwych — nie  g ru ż .c ze .  
l a n i e  rycza łty  — w sezonie II od zf. 
164 — 21 dni, mieszkanie,  u t rzym an ie  
4 razy dziennie, kąpiele s ia rczane  i 
borowinowe,  op ieka  lekarska ,  podatek  
hotelowy pościel, biel izna kąpiele wa. 
b tacja  kole jowa w miejscu, pow. Lu 
baczów, woj lwowskie Na liuia koj. 
Ja ro s ław  — Kawa Kuska.

Poseł duński z synami 
w WkRcd

Do W ilna  p rzyby ł posei n ad zw y ­
cza jny  i m in is te r  pe łnom ocny  p a ń s t ­
wa duńsk iego  w W arszaw ie  Pc-ter 
C hris t ian  Schou wraz  z d w o m a  svna 
mi. P. min. Schou po zwiedzeniu Wii 
na i okolic uda się w dalszą  podróż 
k ra jo zn aw czą  do P ińska .

Wspdł iraca wojskowa 
Turcji i Egipt j

STAMBUŁ (Pat).  D c  Turcji w y s ła n a  zo  
s t a je  d e l e g a c j a  w c i s k o w a  E g ip tu ,  w  skla  
d z i e  15 o t ic e ro w .  Z a d a n ie m  misji jes t  za 
p o z n a n i e  s ię  z o rg a n iz a c j ą  w o jsk a  tu rec  
k i e g o  o ra z  fo r ty f ikac jam i  D a rd an e l i .  R ów  
sja w o jsk o w a .
n o c z e s n i e  d o  E g ipfu  u d a j e  S'ę fu rec k a  mi 

W  tu te jsz y ch  k o ła c h  u w a ż a ją ,  że w s p ó ł  
p i a c a  w o js k o w a  Turcji i E g ip fu  w raz ie  
w y b u c h u  konfl ik tu  z b r o j n e q o  iesl  z a p e w  
nion-a, m im o ,  ż e  j e s z c z e  n>e Z aw arto  for 
m aine igo  u k ła d u  w  te j  sp ra w ie .
itMńtttćht-Wk—HfV. 'mm

W starciu powietrznym
zginął ppułkownik japi ńsktieg® sztabu

TG KiO  pat). Yi czasie walki z sowiec 
ko • mongolskimi samolotami w pobliżu 
rzeki Kahla, został zestrzelony samolot ja

i

poński. Agencja Domei donosi, że w wy 
padku tym zginął podpułkownik sztabu 
Szimanukl i kapitan Ikoma.
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Litwinow Icz Aleksander (W radysraw) gen. bryg.

Pierwsze t/godnie Polskiej Intenfientury Wojskowej
W  p rzy g o to w an iach  do w o jny  w 

Związku S trze leck im  i p o k re w n y c h  
in s ty tuc jach  nie pośw ięcono  w iększej 
uwagi gospodarce , w ychodząc  z tego 
słusznego założenia, że szczupłe środ 
ki i całą energ ię  trzeba  było sk ie ro ­
wać na p rzy go tow an ie  ściśle bojowe.

Z ao p a trzen iem  m a te r ia ln y m  w wy 
pad k u  w ojny  mieJi się za jąć  ci, któ 
rzy pośw ięca jąc  się w różnych  zawo 
dach  Cywilnych a d m in is t ra c j i  i gos 
podarce , naby li  dosta tecznego  doświa 
dczenia do za im orow izow an iu  b ra k u  
jącyeh  działów.

Podczas większy,cn dorocznych  
ćwiczeń Z w iązku  Strzeleckiego zap 
ro w ian to w an ie  —  na jw ażn ie jsza  fun  
keja  in te n d e n tu ry  — było zawsze nn 
p ruw izow ane  i sla le  t rzeba  było zwal 
czać pod s taw o w ą  tru d n o ść  k a ż d tg o  
przedsięw zięcia  i każde j  w ojny  —  
brak pieniędzy.

C h a ra k te ry s ty c zn ą  cechą naszej 
fo rm acji  przy  w szelk ich  w ysiłkach  
podczas p rz y g o to w a ń  i w p ierw szym  
okresie  w o jny  św ia tow ej by ła  oszczę 
dność, pow ażn e  liczenie się z groszem  
publicznym , n iezw ykła  bezin teresow  
ność i o fiarność  w szys tk ich  żo łn ie ­
rzy. Śmiało mogę powiedzieć, że ko 
rnisarz oszczędnościow y był wówczas 
n iepotrzebny .

Z aczynam  od w sp o m n ień  osobis­
tych. P ra c u ją c  o d  ro k u  1910 w Zwiąż 
ku S trzeleckim  we L w ow ie  przygoto  
w yw ałem  się ja k  w szyscy do  służby 
liniowej. O ile m i p ra c a  zaw odow a 
pozw ala ła  b ra łem  udzia ł w k u rs a c h  
i w iększych  ćw iczen iach  strzelców. 
W  stosunk u do inn y ch  p rzyszłycn  
tow arzyszy  o ron i  by łem  w owym 
czasie n ieco s ta rszym , począ tkow o

inżynierem , k ie ru ją c y m  w w iększym  
przedsiębiorstw  ie, a  po tem  sam odziel 
n y m  przedsięb iorcą.

P on iew aż  często m asze row ałem  
wraz z m łodz ieżą 'z  k a ra b in e m  p o  uli 
cach Lw ow a, a nie zam ie rza łem  kan  

i aydow ać  na posła, by łem  uw ażan y  
i pośród m oich  zawmdowych kolegów 
| i k o n k u re n tó w  za n ieszkodliw ego wa 
1 riata. P io sen k a  „Mówili, żeśmy stu- 

m an ien i“ ... n ie  by ła  jeszcze wówczas 
znana.

1 s ie rpn ia  1914 id k u  zgłosiłem się 
po rozkazy  w K rakow ie , tegoż dnia 
zawiozłem rozkaz  m obil izacy jny  do 
L w ow a a 3 s ie rpn ia  w ieczorem  dalsza 
m oja k a r ie r a  została zdecydow ana.

O trzy m a łem  polecenie  objęcia ko 
m endy  nad  w szystk im i dz ia łam i przy  
gotowań m ate r ia ln y ch .

W y d a łe m  n a ty c h m ia s t  su row e  roz 
kazy  p rzeo rg an izo w an ia  b iu ra  (jak 
się późn ie j  p r z e k o n a ł em, zawsze się 
wszystko od tego zaczyna), n ap o ty k a  
jąc  począ tkow o na opozycję  k ilku  
bardzo  sym p a ty czn y ch  p a ń .  k tó re  
tw ierdziły , że m oich  zarządzeń  nie da 
się w ykonać .

Na teren ie  K rak o w a  byłem  obcy 
wobec czego nie k re o u ip c  się. postą  
p i łem  b ru ta ln ie ,  dałem  k i lk u  osobom 
z p u n k tu  dym is ję  i b iu ro  in te n d e n ta  
rv  zaczęło fu n kc ionow ać  dnia  m s te o  
nogo w  w yznaczonym  m ie jscu  i cza 
sie.

Na ty m  nowTy m  s tanow isku  nie 
zdoła łem  wiele zdziałać, bo dn ia  5 
s ie rpn ia  o godz. 10 w ieczorem  zosta 
łem w ezw any  do K om endan ta ,  otrzy 
m a łem  rozkaz  oddan ia  m oich  czvn 
ności n a s tę sc y  1 p rzygo tow an ia  się

ao  w y m arszu  z I  K adrow ą  K o m p a ­
nią.

O trzym ałem  rożkaz  zo igan izow a 
n ia  w yżyw ienia  dla k o m p a n i i  i n a ­
s tępnych  oddziałów, k tó re  p rzek ro  
czą gran.cę.

R ów nocześnie  o trzy m a łem  a\yg- 
n a tę  na pieniądze. C yfram i i s łow am i 
w ypisana  na niej była kw o ta :  sto ko 
ron.

Kwota w y d a ła  m i się za m ała , w 
k ieszeni m ia łem  w łasnych  70 koron  
i do łączy łem  je do pieniędzy ska rbo  
wych

O czw arte j  ran o  6 s ie rpn ia  wyru 
szyłem z K o ą ^ a n i ą  K adrow ą  W  ka  
sie p ierw szego regu la rnego  oddzia łu  
po lsk iego  w c iska  było 170 k o ron .  — 
Nie wiem, czy h is to r ia  n o tu je  pudob 
ny  w ypadek .

Do w yżyw ienia  m ia łem  na razie 
163 ludzi i 7 koni. W  s ie rpn iu  ro k u  
1920, w siedem la t  później,  w okresie  
najc ięższych  walik w o b ron ie  odzys 
kan e j  już niepodległości żyw iłem  
1.400.000 ludzi i 170 000 koni, iibie 
ra łem  zaś około  1.000.000 ludzi.

T ak ie j  k a r ie ry  in ten d en ta  i.istoria 
nie notuje.

Po  w ym arszu  z K rakow a , p rzy  
nierwszvm  spoczynku za im prow izo ­
wałem  śn iadan ie  sk łada jące  się z bu 
łck i mVk.fi-; zaś p o  przek roczen iu  era 
nicv coś w ro d z a iu  h ig ien icznego obia 
du w iarskiei  krmhni. Z oos:łkn bv'i 
wszyscy zadowoleni, ho już p o  nołud  
niu ferm ruda us łyszałem  zw ro tk i plo 
sen1'! i-a d r  owej:

„A oboli kolum ny nasz Intendent kroczy
Każdyby m yślał, ie  się beczka toczy
Gęba jak księżyc, wściekłe okulary
Niech nam żyje długo nasz intendent

stary".

W łaściw y, n a k a z y w a n y  obecnie 
rozkazam i, k o n ta k t  s łużby  z b ro n ią  
został od razu  naw iązany , a życzenia, 
w yrażone  w osta tn ie j  zwrotce, nie 
zawsze i nie każdego sp o tyka ły  in 
tenden ta ,  k tó re m u  częściej życzono 
nagłej śmierci, w y ra ż a ją c  życzenie po 
wyższe p rzew ażn ie  po żo łn ie rsku  w 
języku lw ow skim . W ieczo rem  tego 
dnia po p rzy b y c iu  do S łom nik  zarzą 
dziłem p rzygo tow an ie  gorącej kaw y, 
k tó rą  m usie li  dos ta rczyć  obyw atele  
m iasteczka. Kolacja by ła  m ocno  spóź 
niona.

Zakres  m oje  działalności z dniem  
nas tęp n y m  zaczynał  się zwiększać, 
już wieczorem  do M iechowa przyby  
ly now e oddziały, na leżało  przygoto  
wać m agazyny  i tw orzyć  etapy. O b­
jąłem  w pos iadan ie  b u d y n k i  po b y ­
łym m o n o p o lu  w ódczanym , p rz e g o ­
tow ano k w ate ry .  W y d a łem  za rząd ze ­
nie rekwizycji.  Za w szystk ie  p rz e d ­
mioty za rek w iro w an e  w y d aw an o  kwi 
fv rekwTizacvm e. szawczasu p rzygo to  
wane nrzez Polski S k a rb  W oiskow y.

luż w drug ie j  połowie s ieronia  w 
Kielcach, w m ia rę  nap ły w u  środków , 
częściowo rea lizow ano  k w ity  za do 
s ta rcznne  a r ty k u ły  snożvwcze. Kwi- 
tv za konie, k ro w u  i wieksze przed- 
m m tv  zostały w ^ k u n io n e  w czasie 
rtóźu;tei!sjvim nrzez N. K N. S tw ie r ­
dzić muszę, że pow ażn ie jszych  nadu  
żyć z k w itam i n ie  było.

O kres m arszó w  do pow dóm ego za 
iecia Kielc bv ł z oow.odu b ra k u  na i 
w iększej p rzy jac ió łk i żołnierza — k u  
chni potow ej — ogrom nie  uciąż.b’wv 
Po każdym  p rzem arszu  trzeba  hvło 
przygo tow ać  wieczerzę. Zaledwie po 
trzech — czterech  godzinach  można 
było doczekać  się go^ącegó posiłku.

MBBMPPtnM'" III' W W f T H M l L  | t

N ajgorzej było  wtedy, gdy trzeba by  
lo szybko zm iem ć m iejsce  pos to ju  i 
w yrzucać  z ko tłów  p ra w e  g o tow ą  jaż  
s traw ę. —  Z zazdroścą  żołnierze  oglą 
dali s k rz y n k i  polow e do go tow ania ,  
kom p an ii  cyklis tów  a u s tr iack ich ,  któ 
ra w ów czas k i lka  diii sta ła  obok nas. 
N aw et s k i z j n k a  do go to w an ia  by ła  
wtedy d la  nas  n iedośc ign ionym  m a ­
rzeniem.

P o w tó rn e  zajęc ie  Kielc zakończy  
ło p ierw szy  okres  m arszów , k tó ry  by ł 
dla służby in ten tien tu ry  o k re sem  n a j  
większego wysiłku. W szyscy Dyli wy 
czerpan i do  o s ta tn ich  gran ic , po każ  
dym p rzem arszu ,  u a  n ow ym  posto ju  
zaczynała  się dop iero  p raca  zdobyw a 
n i r  o  p rzy rząd zan ia  żj wności, ludzie 
zasypiali przy og n isk ach  i ko tłach . 
W ciągu  tycii p a ru  tygodni nie spa 
no dłużej niż trzy  godziny na donę. 
D opiero 20 s ie rpn ia  po raz  pierwszy 
od w ym arszu , p ro w ia n tu ra  m ogła  się 
wyspać.

O kres  k ie leck i był o sobną  k a r tą  
w h is to r i i  po lsk ie j  in ten d en tu ry  P o ­
stój został w yzyskany  do osta tn ich  
granic. In te n d e n tu ra  w 1 Brygadzie 
za jm ow ała  się bowiem  całym  ma te 
r ia lnym  zaopa trzen iem . Do niej nale 
żały ta b o r  ogólny, am u n ic ja  i je j  do 
staw a zdobyw anie  i rep e rac ja  koni.

D ośw iadczenia  tego pierwszego 
okresu  i późniejsza k i lk u le tn ia  im pro  
wizacja zaopa trzen ia  w I Brygadzie 
i w Leg ionach  um ożliw iła  n am  póź 
niej w 1919 i 1920 ro k u  d o konać  pod 
czas polsko-bolszew ickie j w o in \  naj 
w iększej im prow  izaeji z ao p a trzen ia  w 
his torii  w ojen.

L itw in o w lcz  A leksan der, Gen, Bryg.
(W ładysław ).

Kiedy Gdańsk zwano „Chłańskiem*
W  „K u rje rze  W a rs z a w s k im 14, ułca 

zał się c iekaw y  felie ton  Historyczny 
F . A. O ssendow skiego o G dańsku  w 
d aw n y ch  czasach. W y b ie ram y  z te 
go fe l ie tonu  k i lk a  wry ją tkow

Do połowy w XV Gdańsk m iał 
w spó łzaw odnika  w T o ru n iu ,  k tó ry  
p rz y jm o w a ł  tow ary , p łynące  W isłą 
z Polski, i w ypraw ia! je  do Niemiec. 
D opiero  w drug ie j  połowie tego wie 
ku  Gdańsk , s ta jąc  się znow u m ia ­
stem  po lsk im  i jed y n y m  p o r te m  Rzc 
czypospolite j,  k o n c e n t ru je  cały  eks 
port i im p o r t  polski.

T ak , jak  i teraz , w G dańsku  od 
byw ało  się p rze ład o w an ie  tow arów  
na ok rę ty  m orskie , p łynące  pod ban 
deram i: n iem iecka  f land ry jską ,  lont 
b a rd zk ą ,  h iszp ań sk ą  i angielską. — 
G dańsk  u trz y m y w a ł  ożyw ione slosun 
ki z Briigge, H a m b u rg ie m  i Ant­
werp ią , gdzie m ia ł  sw oje sk łady  poi. 
skiego zboża, d rzew a i popiołów po 
taż owych.

Jak  w ielkie m ia ł  obro ty  Gdańsk w 
w. X \  i, św iadczą  obliczenia genueń 
:zyka, Guicciardiniego, k tó ry  szacuje 
wwóz polskiego zboża i d rzew a ty lko 
do Briigge na  1 i pół miliona d u k a ­
tów a przecież nie z Briigge jedynie  
hand low ał p rzedsięb io rczy  Gdańsk 
H and low ał z H am burg iem , A ntw er­
pią, A m ste rdam em , Szkocją i Anglię 
Nie było m ias ta  w Anglii, dokąd  nie 
p rzew ożono  by tow arów  gdańsko- 
polskich.

G dańsk bow iem  m ia ł ożvwdone 
s tosunk i h an d lo w e  z L ondynem . TTul 
1. ,n. Jo rk iem  Lynem , Bostonem, 
Croydonem  i inn  Angielscy kupcy  
nabywali w G dańsku  za 400— ''OO ty 
łięcy fu n tó w  szterlingów  rocznie, co 
daje  się obliczyć z w płaconego  przez 
n ich  .P f u n d te ld u “, c z \ l i  on ła t  p o r to  
w ych  — P fa h l  und  H a fengel'd

G dańscy  ku p cy  mieli w sw ych  
sk ładach  w szystk ie  tow ary , jak ie  dać 
mogła P o 'sk a  ówczesna.

Jak  p isa ł Łozińsk i:  chłop żył z 
ziemi szlachcic — z ziemi i chłopa, 
m agnal —  z ziemi, ch łopa  i szlachci 
ca - dz ierżaw cy, z k ró la  i Rtieczyspo 
litej. G ospodars tw o  bvło drapieżne; 
zachody całvch la t  e skon tow nno  w7 
jed n y m  roku, a z tych  n ie p rz e b ra ­
nych  sk a rb ó w  roli, z obfitości p ło ­
dów „ziemi, m iodem  i m lek iem  opły 
wającej**, bogaciła  się ba rdz ie j  zagra 
nica, niż sam  k ra j .  bogacił  się przede 
w szystk im  Gdańsk, s łusznie  przez 
K lonowicza p rzezw an y  „C h łańsk iem " 
— bo poch łan ia ł  wszystkie  korzyści 
h an d lu  i w yzysk iw ał Polskę.

Szlachta  z p o łu dn iow ych  i wscho 
rlnich w ojew ództw , ciągle ■ poi rzebn- 
iąca złota na w ojnę  oraz na odbndn 
wę siedzib swoich i z am ków  położo 
nt ch w sam ej .p i s z c z ą c e  t a ta r s k ie j1*, 
nrzy C zarnym  i K u czm ańsk im  szla

kach , gorączkow o wywoziła  zboże, 
w ycinała  lasy lub  wrypa la ła  je  na po 
pioły potażowe, m a jące  s ta ły  popyt 
za gran icą .

G dańscy kuipcy, o tw ie ra jąc  kredy  
ty m ag n a to m , ciągnęli z Polski wszys 
tko, co m ia ło  p o p y t  na ry n k a c h  euro 
pejskich , a więc ołów, srebro , miedź, 
żelazo, fu tra ,  skóry, m iód, w osk , len,- 
konopie , żywe bydło i zboże, zboże i 
Tyle tego wyw ożono, że w n iek tó ­
rych  s ta ro s tw ach  p anow ał potem  
głód i zaczynała  szaleć zaraza  lub 
„pow ie trze  m o ro w e 11.

Szkuty, komięgi, tra tw y , dubasy  
unosiły  Sanem  i W isłą  bogactw a poi 
skiej ziemi do Gdańska, gdzie p a try  
c.jat kup ieck i,  duszony  n iedaw no  
przez K rzyżaków , ch ichocąc  w kułak , 
n ab i ja ł  sobie k ah zy  złotem, za ro b io ­
ny m  na w ielm ożnych  p an ach  po l­
skich, co umieli w y d aw ać  z w łasnej 
fan taz j i  czy z „potrzeby*1 wojennej, 
nie u zna jąc  m ieszczańsk iej zasady 
oszczędności i oględności.

Był to w sp an ia ły  subsł rat dla chei

wego G dańska, źródło  ego fenom e 
nalnego  bogactwo i dąm y , g łówna 
p o ds taw a  w ierności d la  Rzeczypospo 
Ihej. gdyż dopiero  d ru g ą  było zagw a 
r a n to w a n e  przez Polskę wolne istnie 
nie m ias ta  i jego obywateli.

Te pow ody  do w ierności były  jed 
nak tak  silne, że Gdańsk  pozostaw ał 
m iastem  polskim  dość długo jeszcze 
po rozb io rach , żyjąc t ra d y c ją  i wspo 
n in ien iam i o sw ych „złotych cza ­
sa c h 11, k tó re  m inęły  wreszcie, gdy 
król p ru sk i  uczynił Gdańsk trzecio 
rzędnym , zap o m n ian y m  po r tem  na 
Bałtyku, nie m a jący m  żadnego z n a ­
czenia m ias tem  prow inc jona lnym .

T ra d y c je  te odżyły po r. 1920.
Gdańsk stał się je d n y m  z dwóch 

portów  polsk ich  ' o t rzy m ał  od Rzc 
czypospolite j  33 p ro cen t  h a n d lu  za 
granicznego, odbyw ającego  się drogą  
m orską . Trzecia  Rzesza raz  jeszcze 
p rag n ę łab y  zburzyć  d o b roby t G dań­
ska, uczynić  z mego ponow nie  n m  
sto p row in c jo n a ln e  i p o r t  bez obro  
tów.

i — w n  uw ił  nr^aw ■— mk

Uicjstny nudyzm
I I  Rzesza na drodze do nowej obyczajności

Niedawno pisaliśmy w „Kurierze W i­
leńskim" o urządzanych w Niemczech dla 
chłopców i dziewcząt wspólnych obozach 
których celem jest uzyskanie.,, pięknej ra­
sy geimańskiej.

Fakt ten przemawia za tym, że Trzecia 
Rzesza Adolfa Hitlera, tak ostro zwalcza-

'm m
N O W E
MYDŁO

O C ZA RU JĄ CYM Z A P A C H U
PNtewicz poznan  ..

Męczeńskie dz&|e łużyczan
pod brutalnym butem germańskim

Nakładem  „Zarania Ś ląskiego" ukaza­
ła się n w a w n o  w Katowicach broszura 
doc. Józefa G ołąbka p. ł. „Dzieje narodu 
łużyckiego". W broszurce tej, składającej 
się z dwóch części: „Łużyczanie d o  roku 
1848" i „Łużyczanie w walce o narodo­
wość", au*or w zwięzłym skrócie przed- 
słwił historię tego  najm niejszego narodu 
slow anskipgo, który „pom im o ucisku i 
prześladow ań, zachował dużo mocy ży 
wołnej i nie rezygnuje ze swej narodo­
wości".

Łużyczanie dzielili losy całej Słowiań­
szczyzny zachodniej, Historia ich od  zara­
nia dziejów  —
to nieustanne zmagania z Niemcami
w wyniku kfórych stracili niezależność, ale 
kartę swych dziejów  chlufonyimi zapisali 
zc (oskami, walcząc o wolność pod  wodzą 
dzielnych książąt, jak ów M Jiduch— ,,dux 
suiperbus" — z drugiej połowy VI!!-go 
wieku, znany z kronik współczesnych.

Łuiżyce, kolonizow ane przez żywioł 
niemiecki, gw ałtownie niem czone przy 
pom ocy dobrze znanych m etod, zaznały 
łrochę spokoju pod  panow aniem  Czech 
do  których należały przez dw a z górą 
wieki aż a o  klęski na Białej G órze.

W  okresie tyim Łużyczanie mieli 
w praw dzie możność pielęgnow ania włas 
nego  języka i swych tradycyj ludowych, 
w ówczesnym jednak państw ie czeskim, 
szczególnie od  wstąpienia na tron Ferdy 
nanaa H absburga, groziło  im n iebezp ie­

czeństwo germanizacji. Z powrotem  zaś 
do N emiec, spadły na Łużyczan now6 
prześladow ania. Ustawodawstwo, zabra­
niające używania języka łużyckiego, usu 
nięcie igo ze szkół, z kościołów, ucisk gos 
podarzy. wreszcie kolonizacja kraju przez 
ludność niemiecką —  oto środki, stosowa 
ne na Łużycach przez d ług ie  w :eKi aż po 
dzień dzisiejszy. Naród łużycki, którego 
liczebność nie przekraczała nigdy kilkuset 
tysięcy osób,
nie zniknął jednak z powierzchni ziemi
i żyje po dziś dzi_ń w liczbie ponad  sto 
tysięcy osób, wykazując p 0 wielkiej woj­
nie imponujący rozwój organizacyjny / 
rozkwit życia kulturalnego.

Broszura Józeła G otąbka omawia dzie 
je tego ludu po czasy ostatnie, gdy  w la­
lach 1937-38 ogarnęła Łużyee nowa fala 
prześladow ań, która zniszczyła cały do ­
tychczasowy do robek  kulturalny Łużyczar 
i pozbaw iła ich przywódców. Prześlado­
wania te  znane sa u nas dobrze , prasa bo ­
wiem pośw ięcała w łym czasie Łużycza 
nom liczne artykuły i wzmianki. Społe 
czeńsłwo polskie z sympat.ą śledzi losy

Hotel EUROPEJSKI
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny pi zystępne 
Telefony w pokojach. W inda osobowo

teko najm niejszego w rodzinie słowiań­
skiej narodu, kłórego dzie je  były nam 
niegdyś bardzo  bliskie.
POKÓJ TEJ PIĘKNEJ A UMĘCZONE 

KRAINIE NIOSŁA POLSKA, 
gdy zwycięski oręż Bolesława Chrobrego 
włączył Łuzyce dio piaatow.ego dzied; :ct 
wa. Spieszył z pom ocą Łużyczanom już 
Mieszko I, upominali się o nich w dobie 
rozbicia dzielnicow ego książęta śląscy.

Państwo niemieckie, mimo wielowie­
kowych wysiłków, mimo ca łego  aoaratu 
państw owego, umożliwiająceqo zmobilizo 
wanie wszystkich środków do walki z na 
rodowością łużycką, nie zdo łało  jej znisz­
czyć. O ręż niemiecki p odb ił w praw dzie 
w ciągu d b e jó w  w ieie plem ion zachód 
nio-słowiańikich, Trzecia Rzesza usiłuje 
zniszczyć Polaków, Łużyczan, w ypow ie 
działa walkę narodow i czeskiemu, Słowa­
kom podobny  lo t go tu |e , po  now e zabo 
ry na Słowiańszczyźnie sięga. Każdy jed­
nali uważny obserw ator dziejów  poorani 
cza słow iańsko-niem ieckiego bez trudu 
stwierdzi, że zwycięski pochód  niemczy­
zny już daw no skończył.

Nasz sąsiid  zachodni, o k tórego sile 
i mocy stara się świat cały przekonać 
umiejętna o ropaganda, zdradza w obec 
narodów, które chciałby wcMonąć, zdecy 
dow anę bezsilność i niemoc. O to niezbita 
praw da, której wymownym dow odem  jest 
histona dzielnego  ludu łużyckiego.

(Biuletyn zagraniczny).

Jąca w początkach nowego reżymu wszef 
ką demoralizację, niecbyczajność, nieprzy 
zwc te, strój itp. —  wchcdzi na drogę 
do, jakiejś nowej obyczajowości, kfórs 
trudno pogodzić z prawdziwą moral­
nością.

Świadczy o łym również nowy wypa< 
dek, który notujemy poniżej

W niedzielę zakończył się w Mona­
chium tydzień wyścigów międzynarodo­
wych, którego punktrpi kulminacyjnym 
była tak zwana gonitwa o „brunatną wsrę 
gę" jderby niemieckie).

W  sobotę, odbyła się wielka rewia 
połączona z defiladą orszaku w hislorycz 
nych strojach, ogniami sztucznymi itp. 
Między Jnnyml wystąpiło 100 amazonek 
bardzo skąpo ubranych oraz boginie sta­
roniemieckie, którym towarzyszyły kobie­
ty występujące zupełnie nago. Jak dalece 
sięgała skrupulatność organizatorów wl 
dowlska chcących widzom przedstawić od 
powiędnie osobistości historyczne, wzgled 
nie mitologiczne, możliwie wiernie, o tym 
świadczy fakt, że kob!efa, która przedsta­
wiała Dianę i jechała karno na czele arna 
żonek, jako cały stról miała na sobie... 
parę złotych pantofelków

Organizatorzy tej rewii „oficjalnego 
nudyzmu" uzasadnić lą ją propagandą 
„ideału piękna niemieckiego".

Jak widać, ruch narodowo-socjallstycz 
ny I pod tym względem przeżył „pewną" 
ewoluci-ą pojęć, albowiem pierwotnie por 
nografla była w Rzeszy energicznie I kon 
sekwentme zwalczana wc wszystkich jej 
odmianach.

W  L I T W I E  zgłuszenia na pre­
num eratę „ K u r j. W ileńskiego*4 
p rzy jm u ją : F -n ia  „S I1 A l  I)A*‘ —  
Kaunaa, M aironiu  5-a; K s ię g a r­
nia „ S T E L L A * *  —  K au n as Pre  
num erata m iesięczna 5 litów

Święte Puflku Strzelców 
W i a ń s t i f c h

Dowódca i korpus oficerów  Pułku Strzel 
co w W 11 ii s k eh za wi-adauiia ją, że  tegorocz 
ne św ięto pułkowe przypadające w dniu 15 
sierpnia, obchocsz-i r.e bęoaie 14 sierpnia w 
ścisłych ramach pułku.

Specjalne zaproszenia w ysyłane nie bę
Ją.

Zjazd kupiectwa 
polskiego w Wilnie

Z inicjatyw y Stow arzyszenia Kupców t 
Przem ysłow ców  Chrześcijan w W ilnie, przy 
poparc.u Rady Naczelnej Zrzeszeń Kupiecł 
wa Poilskiego odbędizie s-ię w W Mnie w cza 
si-e trwania Targów Północnych, zjazd ku 
piectwa polskiego z terenu województw pół­
nocno- wscholn ich
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Nożycami przez prasę
PO SU N IĘ C IE  R O O SEV ELTA  JE S T  
OBJAW EM  P L A N O W E J W ALKI 

Z DYKTATURAMI.

P. M. Niedziałkowski docncdzi 
w „R o b o tn ik u "  do s łusznego w n iosku  
ze w j  powiedzenie t r a k ta tu  hand low e­
go Japon ii  przez S tany  Zjednoczone 
nie Lyło posunięciem przyptułkow ym .

Pisma sądzą na ogół, że decyzja 
Roosevelfa stanowiła dla Wielkiej Bry­
tanii niespodziankę. Nie sądzę, aby to 
było prawdę. Mam wrażenie odwrotne. 
nie opuszczające mnie od czasu spot­
kań ostatnich z politykami angielskimi 
I francuskimi: Współpraca Londynu
I Paryża z Waszyngtonem Jest Już dzi­
siaj dość fcisła, zmifiria ku ustaleniu 
I ku planowości.

Jeżeli nie przesadzam w tym moim 
optymiźmie; —  w taKim razie owe 
„błyskawiczne" uaerzenfo prezydenta 
Roosevelia w Japonię stanowiłoby rl 
postę planową na daleko.wschodnią 
dywersję japońską w sprawie tzw. kon- 
cesyj, —  na dywersję, zmierzający do 
odciągnięć a uwagi I sił Wielkiej Brv 
ranli od zagadn'eń europejskich; w la 
k’m razie —  stalibyśmy już w obliczu 
początku ofensywy politycznej mo 
carstw demokratycznych przeciwko mo 
carstwom faszystowskim, czy —  skoro 
ktoś woli —  przeciwko mocarstwom 
„osi".

Byłoby to stadium trzecie, na któro 
czekamy od dawna. Patronowałyby Je 
go narodzinom I w Europie męskie słr 
wa tow. H. Daltoąa w brytyjskie! Izb’e 
Gmin. A „duch monachijski" odszedł 
«>r wreszcie w stan zasłużonego spe 
czynku
P rzypuszczen ia  te są b. p raw d o p o  

dc/bne. T a k ty k a  nigdy  nie jest przez 
czas dłuzszy m onopolem  jednej ze 
s tron  walczących. K olejnym  wystąpię 
niern osi o d p ow iada ją  obecnie kolejne 
w ys tąp ien ia  p ań s tw  h lo k u  d em okra  
tycznego.

POMIMO TO „PO LO N IA " 
N A W O Ł U JE  DO CZUJNOŚCI. 
Roosevelt Rooseveltem. a „Polo­

n ia "  p rzes trzega  p rzed  m ożliwością  
now ego n ap rężen ia  v  sp raw ie  gdan- 
8'kiej.

Mimo żniw w Niemczech trzyma s 
bronią ogromną masę ludzi, a do bu 
dowy fortyłikacyj na wschodniej gra 
nicy Niemiec użyto paruset tysięcy ro 
bofników o wszystko przemawia prze 
clw lekkonyślnemu optymizmowi, ja­
koby walka o Gdańsk była już zakoń­
czona i to przegraną Hitlera.

Pewnie* de autorytet Hitlera trochę 
ucierpiał skutkiem lego, że w marcu 
postawił pewne żądania i dotychczas 
nie zdołał ich osiągnąć. Trzeba jednak 
pamiętać, Iż H!tle< był na tyle ostroż­
ny, iż nie wyznaczył terminu „Anschlui 
su" Gdańska. Ponadto nie chce on mi 
mo wszystko uchodzić za nałogowego 
wiarołomcę I dlatego nie wypadało mu 
nagle, z dnia na dzień napadać na pań 
stwo, z którym miał traktat n nieagresji, 
któremu czasem prawił nawet pewne 
kontpiementy Mus'ał, jeśli mu choć fre 
chę na opinii świata zależało, najpierw 
formalnie wypowiedzieć pakt z Polską 
i odczekać parę miesięcy, by w mię­
dzyczasie pogłębić w masach hitlerow- 
sk eh nieco uśpiona nienawiść ao Pol­
ski. Budowa fortyHkacyj wschodnich 
Wymagała również kilku miesięcy cz 
su. Zresztą Hitler liczył także, że uda 
mu się przekonać Anglików i Francu 
zów o „bezsensowności" umierania - 
Gdańsk. To mu się na szczęście nie uda 
ło i to Jest oczywiście również nasz 
zysk.

Można się zgadzać z tezą, że Hitler 
wojny światowej nie chce. Możliwie 
że obawia się klęski. Ale to nie zna­
czy, by rezygnował z planu zaboru 
Gdańska. Żywi on c'ągle nadzieję, że 
mocarstwa zacnodnie w cnwili decydu­
jącej zawahają się i zaczną nakłaniać 
Polskę do ustępstw. Zresztą może on 
liczyć także na to, że stopniowo, ma­
łymi, drobnymi posunięciami, przemy­
tem (tak, jak przemycono już broń 
I wojsko] zrobi z Gdańskiem wszy*/ 
ko, co zechce. Pycha (ednak może go 
popchnąć do posunięć gwałtownych 
jaskrawych, by brutalnie zamanlfesto 
wać, że łamk wszelki opór I zawszr 
zwycięża. Taktyka powolnego, ostroż 
nego usadawlanla się w Gdańsku, wprr 
wadzanta nowej władzy chyłkiem, pod 
osłoną wykrętów i kłamstewek, nie da­
łaby takich efektów propagandowych 

W  Jednym I drugim wypadku musi 
Hitler spotkać się z oparem Polski 
Bądźmy więc czujni 1 gotowi

WĘGRZY ZAMIERZAJĄ WYMIENIĆ 
W Ę G R Ó W  AMERYK ANSK ICH 

NA Ż fD Ó W .
„Nas-z P rzegląd" donosi z B u d a­

pesztu:
Budapeszt. Czasopismo „Heftoe' 

donosi o planie wymiany Węgrów, mif 
szkajacych w Ameryce na pragnące! 
wyemigrować Żydów węgierskich. Plan 
ten ma już podobno być rozpatrywany 
w ministerstwie spraw wewnętrznych 
I wkrótce ma go otrzymać do przestu­
diowania ministerstwo spraw zagranlcz 
nych, które poczynić ma też ewentual­
ne kroki w kierunku zbadania, jakie 
stanowisko zajęłyby wobec planu wła­
dze Stanów Zjednoczonych. Według 
Informacji wspomnianego czasopisma 
plan polegać ma na tym że Węgrzy 
amerykańscy posiadający tam nieru­
chomości .mieliby się po prostu zamie 
nić z Żydami węgierskimi, mającymi 
nieruchomości podobnego typu na 
Węgrzejch. W fen sposob uniknięłoby 
również fruoności walutowych hamują 
cych każdą akcję przesiedleńczą.

Obecnie widoki na emigrację z Wę 
gier równają się zeru gdyż kwota imi- 
gracyjna Stanów Zjednoczonych dl; 
Węgier jest na dłuqie lata wyczerpa­
na. Jeżeli jednak oba rządy —  twfor- 
dzl „Heftoe" —  zgodziłyby się na plan 
wymiany, to powstałyby realne możli­
wości obopólnego przesiedlenia.

ZAGROŻENIE OSI P R 7 E Z  STANY 
ZJEDNOCZONE.

„Gzas“ w ar tyku le  w stępnym  roz­
waża skutk i wypowiedzenia przez USA 
trak ta tu  handlow ego z Jap o n ią  
„Czas" podkreś la  niezadowolenie Rzy 
m u  i Berlina, oraz  zrozum iałą  radość 
państw  zachodnio-europejskich

Nowe trudności Japonii odbiją się 
oczywiście również na sytuacji w Eu 
ropie. A więc przede wszystkim wzmac 
niuji one stanowisko Kos|l. Japonia po- 
zostającą w konflikcie gosj>odarczym 

'ze  Stanami Zjednoczonymi rozwiązuje 
w poważnym slopniu ręce ZSRR na Da 
lekiir. Wschodzie, a tym samym zwięk­
sza jego swobodę ruchów w Europie. 
Po drugie zaś, I to jest najważniejsze, 
trójkąt aiitykomlnternowskl Berlin. 
Rzym, Tokio staje się czystą teorią 

. Pakt ie(n iracl Jakiekolwiek praktyczne 
znaczenie. Japonia ma bowiem tyle wła 
śnych trudności, że nawet w sposób 
pośredni nie może myśleć o poparciu 
polityki osi.

Nie należy się więc dziwić, że krok 
prezydenta Rooseyelła wywołał żarów 
no w Niemczech, jak we Włoszech bai 
dzo negatywną reakcję. Dyrygowana 
prasa nie szczędzi mu ostrych krytyk. 
Tu również podobnie jak w Tokio 
triumf wywołany ustępstwami Wielkiej' 
BrytannH trwał krótko.

Natomiast z całkowitym uzi.- nierr 
zostało przyjęte wypowiedzenie trak­
tatu handlowego w Stanach Zjedno- 
czonycn i w Europie Zachodniej. Znaw­
cy amerykańskich stosunków są zdania, 
że autorytet prezydenta Roosepelfa, 
nadszarpnięty trochę wskutek porażki 
ustawy o neutralności, wzrósł znowu w 
tamtejszej opinii bardzo znacznie. Jegc 
polityka w stosunku do Japonii popie­
rana Jest zarówno przez demokratów 
Jak przez republikanów.
Nie ulega wątpliwości, że szJUainka 

zimnej wody na  rozpa loną  oś wywo­
łu je  syczenie, ale i za razem  k u r c z e n i  
się osi. A oto właśnie  chodziła Ame 
ryce. Zresztą nie będzie to zapewne 
osta tn ia  daw ka . I

Bilans
W czoraj, we środę zamknęły swe 

prodwoje V M iędzynarod, Targi Futrza.' 
skie w Wilnie. W ciągu 2 tygodni Wilno 
tętniło wzmożonym życiem gospodar­
czym, Targi bowiem, jak zwykle, przy­
ciągnęły liczne rzesze kupców z najdal­
szych zakątków kraju i słanowiły ośrodek 
zainteresow ań całei branży futrzarskiej w 
najszerszym łego  słowa znaczeniu —  po 
cząwszy od hurtownika, poprzez defa- 
listę, konfekcjonera, eksportera, kemisjo- 
nera, a kończąc na kuśnierzu i hodowcy 
zwierząt futerkowych. Na tle obecnej sy­
tuacji m ędzynarodow ej Targi W ileńskie 
stanowią jeden  z ważkich dow odó'*' włc 
ściwej postawy, jatką zajęto całe życic 
gospodarcze kraju, wykazując pełny spc 
kój i prow adząc swe inteiesy w jeszcze 
siniejszym tem pie, niż aorychczas. Na­
dzieje, kfórym dano w^raz w przem ówie­
niach jaodczas otwarcia Targów w pełni 
się ziściły. Piękny, żelbetonow y, nowo­
czesnej konstrukcji, pawilon targowy był 
zaięfy d o  ostatniego metra. Nawet w cza

sie trwania Targów zaszła potrzeba wybu- 
dow ania paru otwartych stoisk przem ysło- 
wycn, gdyż zgrosili się nowi wysiawcy. 
Razem w Targach wzięło udział 89 nejpo 
ważniejszych firm importowych z całej 
Polski i W. M. G dańska, a w tym niemal 
wszystkie zakłady przem ysłowe. Ponadto 
w Targach wziął udział p rzem /sł chemi­
czny, zaopai- jacy zakłady futrzarskie V, 
barwniki i chemikalie. Mimo pewnych 
trudności, w :ązanych z zaoDatrzeniem się 
w d rstateczny  asortym ent futer przed Tar 
gami, wszyscy wystawcy wystąpili z dob­
rze zaopatrzonym i stoiskami, to tez każdy 
dzień przenosił coraz to wzrastającą 
cyfrę ogó lnego  obrotu. W  chwili obecnej 
nie są je :zcze  znane ostćdeczne wyniki 
Targów co do obrotów , jedno  jednak jesl 
już jasne: te  miliony złotych, które zare­
jestrowano w transakcjach targowych są 
wyrazem normainej i zdrow ej troski bran­
ży o jek naiiepsze przygotow anie się do 
nadchodzącego  sezonu zim owego, a d a­
ne zaś z szeregu dni, w których przekro

czono nawet poziom zeszłoroczny, świad 
czą o t/m , że Targi cechował zdrowy op- 
tym zm i wiara w «po:coj dnia jutrze..-ze- 
go. Zastosowana na Targach selekcia od 
biorców i wzresf obrotów  gotówkowych 
odbity  się w sposób korzystny na jakości 
obrotów , a to ma w każdym procesie go­
spodarczym  znaczenie bardzo duża

Frekwencja interesantów  na Targach 
była bardzo silną przez cały czas, a wzia 
siała szczególnie na początku tygodnia 

 ̂ Poza interesentam i krajowymi i gdańslo- 
mi, Targi zwiedzili kupcy z F n n - 1 P |e- 
sfyny, Łotwy, Lilwą i Niemiec, ponadto  
zaś na Targi przedstaw iciele i reprezen­
tanci placówek dyplomatycznych UfM 
Kolumbii i ZSRR w Wa.-szawie.

V Targi zadokum entow ały znowu w 
sposób m ew ątplw y, iak bardzo poży­
teczną jest ta instytucja w rozwoju jednej 
z ooważniejszych gałęzi gospodarki na­
rodowej —  a zarazem w tworzeniu w W I- 
nie ośrodka futrzarskiego o znaczeniu 
międzynarodowym.

óifc-i m  m a m m  : - - - • «■

Prawa to ł e w u  na I a ro tzu w  t m ruku
ure uicwsne

S p raw a  p ra w  po łow u ryb  na j’ez. 
Narocz była w swoim  czasie p rzed ­

m i o t e m  dużego za in te resow an ia  op i­
nii społecznej. Na m iejscu  zaś docho 
dziło do za targów . O sta tn io  p ro w a ­
dzone były długie i żm u d n e  stud ia  
nad  us ta len iem  jirnw przybrzeżne j  
ludności do po łow u ry b  na jeziorze.

Obecnie do p lan u  p rac  zniesienia 
służebności na rok budże tow y 1939/40 
w niesiono 25 sp ra w  do tyczących  us 
ta len ia  służebności na  jeziorze Na-

rocz.
Zgodnie z p r a k ty k ą  p rzy  znosze­

n iu  se rw itu tó w  rybacy  nad n a ro czań  
scy, k tó rzy  udo w o d n ią  sw oje praw a 
do  połow ów  na  jeziorze, o trzy m a ją  
p raw d o p o d o b n ie  w zam ian  za wywła 
szczenie ich z tych  p ra w  nadz ia ły  w 
postac i ziemi.

Akcję znoszenia  tych  se rw itu tów  
p row adz i z u rzęd u  W ydzia ł  Rolnic! 
wa i Reform  Rolnych przy Urzędzie 
W ojew ódzk im .

Spó dZieima P r o tiu te n tó *  a b  w  Wiln e
Spółdzieln ia  P roducen tów  Ryb w 

W ilnie  rozpoczęła  sw ą dzia ła lność  w 
styczn iu  1932 r., z izeszając  z końcem  
tegoż ro k u  21 cz łonków  i posiadają-’ 
funduszów  w łasnych  5,000 zł. W 
p ie rw szym  ro k u  swej działalności 
Spółdzieln ia  kom isow o sprzeda ła  — 
51.201 kg. ryb, dos ta rczonych  przez 
członków , o raz  76.333 kg ryb, dostar­
czonych  p rzez  nie cz łonków  n a  w łas­
ny  zaś rach u n ek  sp rzeda ła  29,403 kg. 
P ie rw szy  okres  swej działa lności Spót 
dzieln ia  zam knę ła  zysk iem  1.721 zł. 
W  p racy  swej Spółdzielnia n a p o tk a ła  
na  pow ażn e  ti udności —  przede  
w szystk im  w ypow iedz ia ła  w alkę  h a n  
d larzum  i przedsięwzięła  k ro k i  celem 
w yzw olenia  p ro d u c e n tó w  ry b n y ch  z 
rąk  kom is jonerów , d y k tu jący ch  im 
b a rd zo  ciężkie w a ru n k i  udzielanego 
k red y tu

Obecnie  Spółdzie ln ia  liczy 107 
członków , k tó rzy  zadek la row ali  287 
udziałów ł tu z ło to w y ch ,  przy  czym 
ilość udzia łów  dla jioszczególnego 
cz łonka , unoru i  tw aitu  s ta tu tow o , za 
teżna jest  od pos iadany  oh h e k ta ró w  
wody. W  okresie  7 la t  is tn ien ia  Spół­
dzielni, fundusze  w łasne  powiększyły 
się do 73.451 zł. Spółdzieln ia  posiada 
a g en d y  w Warszasyie, Słonimie, Bra 
s ław iu, Grodnie, D ru sk ien ik ach ,  Bia 
ły m s to k u  i B aranow iczach , przy 
czym  C en tra la  w  W iln ie  i O ddział w 
W arszaw ie  p row adzą  sprzedaż  Burto 
w ą detaliczną,

W ro k u  sp raw o zd aw czy m  1938-39

ogólny ob ró t  Spółdzielni wyniósł 
1.313.690 kg za 1.937.015 zł., co ozna 
cza w zrost tonażu  o 14,3 proc., w a r  
tości zaś o 26,4 proc. B ardzo  pow aż 
nie zw iększył się ob ró t  ry b ą  jezioro  
w ą i im p o r to w an ą ,  m ianow ic ie  w po 
r ó w n a n ia  z rok iem  poprzedn im  to 
naż wzrósł o 44 proc., w artość  zaś o 
48 proc. Udział ryby cz łonkow skie j 
w ogólnym  obrocie  s tanow ił  67,2 p r , 
podczas gdy w rokit pop rzed n im  54.4 
proc. Do n a jpow ażn ie jszych  dostaw  
ców ryb  należy  zaliczyć Dyr. Lasów  
P ań s tw o w y ch , P. G. R. „Gopło" Kru 
szwica o raz  spółdzieln ie  ryback ie  
Bieżący rok  sp raw ozdaw czy  Spół 
dzielnia zam knę ła  n ad w y żk ą  zł. 
37,400,46.

Zamiast poiarunku 
na FON

Coraz bardziej przyjmuje się u nas 
fen bardzo słuszny i patriotyczny zwyczaj 
składania —  zamiasi podarunków  imieni­
nowych i innych — ofiar na Fundusz O b­
rony Narodowej. Nie j»st to jeszcze zwy­
czaj powszechny, tym więcej za to siów 
uznania należy się tym, którzy go, mając 
na myśli chwiię obecna, wprowadzają.

Porr 'ślmy tylko, jak ogrom ne sumy 
wpływałyby każdego dnia na cele obron­
ne, gdyby ofiara na FON stała się normal­
nym w naszym społeczeństw ie sposobem  
„oodarow yw ania" solenizantów.

Tymczasem z radością możemy skon­
statować, że sposób ten rozpowszechnił 
się, uż w w:elu organizacjach i urzędach. 
W czoraj np., ja<o w dniu imienin kierow­
nika W ydziału Ś 'edczego  Policji Państwo­
wej m. Wilna, kom. Bolesiawa Konfryma, 
oficerowie i szeregow i W ydziału złożyli 
w naszej redakcji sumę 90 zł —  które 
solenizant przeznaczył na FON.

N a m i
Manipulant Lasów Państwowych, Will 

Wencel, zam,eszkały w leśniczówce Dwo 
rzyszcze [pow. wil.-ir, gm. m.ckuńska] do 
bijał się J l  ub. m. w nocy, w star.ie p.ja 
nym do mieszkania Emilii Mepurowiczo- 
wej —  prawaopociobn.e w cefu upomnie 
nła jej synów za kradzieże w iesie. Gdy  
Stepurowiczowa nie chciała go wpuścić, 
Wencel strzelił przez drzwi raniąc Ją cięż 
ko w piersi:

Ranną odwieziono do szpitala św. Ja 
kuba w Winie. Dochodzenie w toku.

Radio łączy ze światem
Nie czy&to zdarzają się takie ruchliwe, 

gorące czasy, jatoe prze/yw am y obecnie. 
Człowiek, kładąc się  wieczorem  spać, nie 
jest w stanie przewidzieć, oo będzie się dizia 
ło na św iecie, gdy zbudzi się nazajutrz. — 
Nie m oże przewidzieć, czy znów  niie zag 
rziji: j gdzieś arm aty, czy znów jakieś państ 
wo n/i-e zostanie w ykreślone z mapy świata.

A zaczęło się to od wojny włosko-abi 
syńskiej, po której znika Abisynia. Później 
w szystko poszło już szybko, wojna dom owa 
w Hiszpania, gdzie przez trzy tata toczyły  
s,ę  krwawe bratobójcze walki, zajęcie Au 
staiii przez Niem ców, późn.cj przyłączenie

H O T E L

„ S T . G E 0 R G E S "
w W I L N I I

Pierwszorzędny — Cany przystępna 
Te' feny w pokojach

Tragiczny raid taksówki Nr 56
Pasażer zabity, szofer lekko ranny. Cn spowodowało nieszczęście?

W czoraj rano na M oście Zwierzy  
nieckim  w ydarzyła się  w strząsająca  
katastrofa sam ochodow a, która po­
ciągnęła za sobą śm iertelny w ypadek.

T aksów ka nr. &6 jadąca ze znacz 
ną szybkością w  kierunku Zwierzyn  
ca, z całego rozpędu wpadła na po­
ręcz m ostu. Uderzenie było tak sil 
ne, że taksów ka została niem al prze 
połow iona na dwie częśei, po czym  
spadła z nasypu pod most.

Św iadek w strząsającego w ypadku  
w następujący sposób opisuje prze­
bieg katastrofy. T aksów ka jechała. 
Pojazdów na u licy  o tej porze praw ie  
nie było, w obec czego szofer, pro w a 
dzący m aszynę, 36-letni Stanisław  
D zierkaniec (P opław ska 8) rozw inął 
w ielką szybkość W  pew nej chw ili 
tuż koło  m ostu taksów ka raptow nie  
skręciła w bok i wpadła na poręcz 
m ostu.

Rozległ się  potężny trzask. Tak­
sów ka zn iekształcona spadła w dół.

Przechodnie, którzy pośp ieszy li z 
pom ocą w ydobyli z rozbitego wozu

dogory w u jącego pasażera taksów ki, 
38-lctniego kotlarza M ichała P łócie  
nnika (L itew ska 28) oraz znacznie  
lżej rannego szofera Stanisław a Dzier 
kańca.

P łócienn ik , w krótce po przewiez! 
niu go do szpitala żydow skiego, 
zm arł, n ie odzyskując przytom ności

Lekarz stw ierdził, że zarów no pa 
sażer, jato i szofer byli pijani.

P oniew aż rany szofera nie były  
groźne, w ypisano go ze szpitala.

Tegoż dnia został on z polecenia  
w iceprokuratora na ni W ilno aresz 
towan v. Szofer tw ierdzi, że zmarły 
pociągnął go nagle za rękę, w obec 
czego taksów ka raptow nie skręciła. 
D alsze dochodzenie w ykaże ile praw  
dy jest w tłum aczeniach szofera.

Stw ierdzono, że tragicznie zm arły  
wracał wraz z szoferem  z zabawy.

Przez kilkai godz.żi na m iejscu  
w strząsającej katastrofy grom adziły  
się  tłum y ciekaw ych. (c).

Zb liża  się rok s zk o ln y ,
a n'e ma podręczników

Jak komunikuje Ministerstwo WR I OP, 
brak jest w dalszym ciągu szeregu ksią 
żek dla gimnazjów t liceów kupieckich. 
M. In. nie ma książek z nasf. dziedzin: 
z organizacji I techniki handlu, z techniki 
i reklamy, z towaroznawstwa, z arytmety­
ki handlowej, w księgowości, z geografii

gospodarczej, z współczesnych zagad­
nie^ gospodarczych, z prawozoawsfw *, z 
ekonomii społecznej, z nauki o Polsce 
współczesnej (!), z pisania na maszynie 
I ze stenografii.

Dość spor** braki, jak na miesiąc przed 
rozpoczęciem nowego roku szkolnego.

Sudetów, zabór Czechosłowacji i Kłajpedy, 
a wreszcie zagarnięcie Ailbaniili przez Wło 
chy.

I w dalekiej Azji nie mc spokoju. Od 
paru już lat Japonia „zaprowadza porzą 
dek w Chnnacih, co ii ją i Ghiiny kosztuje  
dotychczas setki tysięcy zabitych i rannych. 
Ostatnio słvohać o  |>o łyczka oh pom iędzy 
wojskam i japońskim i i sow ieckim i. Kto 
wie, czy te potycziki nie są początkiem  praw 
dziw ej wojny.

A w Europie choć nie słychać huku dział 
k terkotu karabinów, sjjokoj jest tylko po 
zorny. Każde państwo zbroi się i czuwa z 
bronią u nogi, aby m e dać się zaskoczyć. 
W polityce m iędzynarodowej odbywają się 
cfiągłe przetargi przy użyciu na jiozm ait- 
szych środków, wśród których szantaż i wy 
m uszenie sporą odgryw ają rotę, aby tylko 
inne państwa przeciągnąć na sw oją stronę 
i łam i sojusznika zw iększyć siły  państwa.

Caty ś wkat jest jakby jedną wielką be 
oziką prochu, gotow ą do wybuchu. Chodzi 
tylko o  to, kto, w jakim  m iejscu 1 kiedy 
podłoży iskrę.

W tych gorących i ruchliw ych czasach  
rad: i oddaje człow.ekoW i nieocenione usłu ­
gi. Każdy człow iek chce zawsze wiedzieć 
nie tylko to, co się  dizieje w bezpośredniej 
jego bfiskośdi, ale ohcc być polnform owa 
ny dokładnie o  wszystkich faktach i zdarzę  
niech, rozgrywających się w całym  św'» 
cie. Cóż lepiej i prędzej pow iadonń go o 
tytn, jak nie radio?

M ieszkaniec miasta, szczególnie miasta 
dużego, jest w lepszym  położeniu, mź mie 
szkam ec wsi W  diużych m iastach drukowa 
np są gazety, które czytelnika codziennie  
inform ują o  tj-m, co się dzieje na szerok ni 
świecie.

M ieszkaniec wsi jest w znacznie gor 
szvm  położeniu Na gazetę codzienną pozwo 
lić so ó .e  nie m oże, kosztuje ona bowiem  
za drogo, jak na jago m ożliw ości. Zresztą, 
gdyby nawet chłop zaprenum erował dr en 
ntók, p-nbech by m iał niego nie wiele. 
Zanim dzienik ten dotrze na wie$ wediru 
kow ane w nim  wiadom ości będą przęsła 
rzałe.
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KRONIKA
SIERPIEŃ

Czwartek

DzlS: 7nal rei. Szczepana 
Jutro: Dominika W.

W schóa słońca  — g. S m. 33 

Zachód słońca — g. 7  m . 17

-Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii USB 
w Wilnie z dn. 2 VIII. 1939 r.

Ciśnienie 763
Te,.ip&.’af jra  średnia + . 19
Tem peratura najwyższa +  24
Tem peratura najniższa +  14
O pad 4,4
W iatr: południowy
Tendencja barom lekki spadek ciśn.
Uwagi- dimłutno, zrana burza, prze- 

lo tre  opady

WILEŃSKA
DYŻURY APTEK.

Dziś w nocy dyżuruję następu/ęce ap 
leki: Sapożnikowa (Zawalna 41); Rodowi 
wicza (Ostrobram ska 4); i augustowskiego 
Mickiewicza 10); Narbuła Świętojńaska 2 
Zasfawskiego Nowogródzka 89).

Ponadto stale dyżuruję apteki- Paka 
■Antokolska 42); Szanłyra (Legionowa 10) 
i Zajączkowskiego (W itoldowa 22).

A K a D E M IC K a .
—  Aby umożliwił, nowowstępuięcym 

maturzystom gruntow ne przygoiow anie 
lig d o  konkursów egzam inów (Poliiech 
nika, Akademia Stomatologiczna, W ydzia 
ły: Lekarski, Farmaceutyczny, Humams- 
łyczny i in.) zos.ały  zorganizow ane wzo­
rem lat ubiegłych Kursy Przygotowawcze, 
program  kt. ODejimtje całkowity zakres 
wymaigtań stawianych przy egzam inach 
konkursowych, Początek wy* ładów  15 
sierpnia, tn to m ac ie  W ilno, Sw. Jacka 5.

R Ó Ż N E .

— zarząd Otręgu W ileńskiego Związku  
Żornier 1 Korpus** P olskiego podaje do 
wiadom ości, że S-euŁretairaait Zwiąaku n n eśii  
się  obecnie ipnzy ul Jagiellońskiej 7 zn. 9. 
Związol czynny w każdy wtorek i p .ątek  
od godu 17 dlo 19, przed Zjazdem z a . sierp 
naowym czynny jest codziennie od go-dz. 
16 do 20

AOWOuROSpZKA
—  HURAGAN ZMIÓTŁ 20G BUDYŃ 

KÓW  W ubiegłym tygodniu przerzedł 
nad rtowogrc dczyznę huragan, czyniąc 
wiele spustoszeń w gminach: zdzięciols- 
klej, pow. nowogródzkiego, gm pocza- 
powskiej, pow. nowogródzkiego, w gmi­
nach horodyskle] I mołczadzkiej pow. ba- 
ranowlcklego oraz w gminach byteńskiej 
I żyrowICKtej pow. Słonimskiego. Z górę 
200 budynków zostało zniesionych wzgięd 
nie uszkodzonych, szereg uszkodzonych 
llnlj teieion.cznych wskutek pozrywania 
przez wichurę pizewooów wiele rozrzu­
conych stogów siana i zboża oraz kilka­
dziesiąt powywracanych drzew. Straty 
wskutek huraganu dość znaczne.

—  Rejestracja fachowców. Ukazało s.ę 
rozplakatow ane obw ieszczenie W oje­
w ódzkiego Biura Funduszu Pracy o reje­
stracji fachowców. Rejestracji podlegają 
wszyscy mieszkańcy w ojewództwa płci 
ot>o,ga w w.eku o d  lat 17 do  60, którzy 
posiadają umiejętność wyKomywania czyn 
nosci zawodowych w rzemiośle i następu 
jęcych gałęziach przem ysłu: górniczym,

hutniczym metalowym, chemicznym, mi­
neralnym, naftowym włókienniczym,
odzieżpywm , drzewnym, korkowym, gar- 
ba.isko-SKormczym, spożywczym, pap ier­
niczym, grałicznym, oudowlanym oraz w© 
do-c ęg<ywo-4canalizacyjnym. Termin i miej 
sce zgłoszenia się do  rejestracji podane 
są w planach dla każdego powiatu. Uchy 
łającym się od  rejestracji grozi kara ad- 
mnisłraayjjna aresztu d o  3 miesięcy oraz 
grzywna do 3,000 zł

r iM fS W JE S K jfc

  W ycitczk a  do Krakowa. Komenda Po
wiatowa P. W. w Nieświeżu orgam.zuje na 
dizteń 6 sierpnia w; cdeczlkę do Krakowa, w  
której weźm ie udział przeszło 200 osób z 
lerm u powiatu.

—  Rbgulacja ulic. W  Nieświeżu zostały  
w ybrukowane i uregulowane ulice P iIsikI 
skiego i Bernardyńska. Dzięki inwestycjom  
m asto zyskało szerokie chodmud i gładką 
naw ierzchnię jezidmi. Nareszcie przed cer 
kwią zmilknęła „wieczma“ kahiia utruonia 
jąca kom unikację.

O Z l S l f l E f t S K A

—  Budowa 7 dni i 6 zDiom ihów. Zarząd 
MK-jsk-i w  Głęboki em przysrąpł do budo 
wy na terenie m iasta 7 srudmi i 5 zfoiori i 
ków w odnych prz ec i w p oi i row ych. W ydatki 
z tym zw iązane pokrywa Zarząd Miejski 1 
Po „iszeclhny Zaikład U bezpieczeń W zajem  
nych.

O S Z M t A t i S K A
—  Ofiary na FON Na FON na ręce 

starosty pow iatow ego w Oszmiania zło­
żyły dary następujące osoby: Halina Ko- 
zeczkowa z Mikszan złotą obrączkę i Sta­
nisława Sifowska z maj. Równopol 6 ły 
żeczek srebrnych, zege-ek srebrny i 23 
■norietiy srebrne rosyjskie, niemieckie, a-u- 
słrlackie i nmuńeKie. Ajkfja zbiórki na 
PON trwa nadal

Z PO1PR0WA
—  Kom iteł Budowy K ościoła Parafialne 

gc w  fodlbrodziu, zorganilzow any w lutym  
r. bież. którego przewodniczącym  jest ks. 
kapelan Ant. M ańturzyk otrzym ał od p. 
Satcewiezc — właściciela maj. Nowy Dwór 
darowiznę w postaci 12 ha gruntu. Hojny 
tein dar zostanie przyszłej parafii podbrodz 
kiej.

Jaik wiadom o obecnie ' r Podbrodiziu na 
bożeństw a są odpraw iane w małym kośr ól 
ku, którego muiry nie mogą pomiewńć li-z  
iiitIi tu wiemnycih, co dotkliw ie diaje s ę  
oJozuć szczególnie w zimie.

Podbrodiziie, liczące ponad 3000 m ieszkań  
ców musi rneć okazały kościół parafialna- 
a nie m ałą kaplicę, przynależną do para 
fid w Kookioża-szikach, ó-8Je*rłyth o 3 kim.

—  MAJĄTEK, M PODKRODZfA w okre  
słe  ostatnich paru lat został powiększony  
prawie o  60.000 zł. Między innym i nabyto
kilka plac-’’ - - ' - - n o  ferm w leę  "wierzę
cą Itd. (Ter..

Zab»ł kołem
W e wsi Norbłeliszki (gm. dz:ew!enls- 

ka, pow. oszmiańskl) powstała bójka, w 
czasie której mieszkaniec Borclów, Józef 
Choruży, zabił, przez uderzenie kołem 

, w głowę. Pawła Dubojcia.

W yborow e ziarno siewne
otrzymają.23 gromady w pcw, dzrśnieńsk*m
Celem upowszechnienia systematycz­

nej zamiany ziarna siew nego w drobnych 
gospodarstwach rolnych na nasiona bar­
dziej wartościowe OTO i KR w G łęoo - 
kiem w sezonie jesiennym rb. przepro­
wadzi wymianę ziarna siew nego na tere­
nie 23 grom ad w 6 gm.nach. Rolnicy, za­
mieszkujący grom ady ob ję te  powyższą 
akcją, zostaną zaopatrzeni w pobzebny 
materiał siewny z pobliskich gospodarstw , 
uprawiających zboże o wiadomym pocho 
dzeniu i właściwych odm ianach. Nabywa­
nie nasion przez rolników ma być zbio­
rowe w grom adach lub zespołach na wa­
runkach następujących: w punktach pro­
dukcji nasion bezpośrednio  za gotów kę 
z własnych środków lub łeż przy pomocy 
uzyskanej pożyczki w lokalnej instytucji 
Kredytowej, w zględnie przy wymianie żbo

, za przem iałow ego na zboze siewne.
Rolr.icy, nabywający nasionj za po­

łów kę lub w d to d ze  wymiany, winni zło­
żyć zgłoszenia zbiorow e przez upow aż­
nionych w zarządach gminnych, d o  dnia 
zaś 15 sierpnia —  zadatki w wysokości 
3 zł o d  180 kg, a reszię przy odbiorze 
ziarna. Korzystający zai z kredytu nadto 
winni do  25 siem nia załatwić wszelkie 
formalności związane z uzyskaniem kre- 
d y tj  zaliczkow ego w miejscowej Kasie 

. Pożyczkowo-Oszczędnościowej i wpłacić 
oo  10 zł o d  każdych 100 kg nasion. Ce­
lem zapew nienia na przyszłość dosfałecz 
nej ilości m ateriału siew nego zostanie 
zorqamizowana w każdej gminie po jed­
nym gospodarstw ie nasiennym, które cc 
roku będą  zaopatryw ane w nasiona ory 
ginalne celem ich produkcji.

Pojmane żebra, wybite ẑ by...
M ieszkanka kol. DojlldkL gm. źyrmtiń 

frkiej W nleria Buczyńska zam eldowała na 
posterunku P. P. w Żyrmunach. że Boles 
law  Loszakiewicz j>obil pastucha 12 letnie 
go W itolda PaszniKa, pasącego krowy na 
Ttiasiiyni poiu Ł m zakicw lcz kam ieniem  wy­
bił Pasznikow i dw a zęby, skaleczył wargi 
i zadał ciężkie uszkodzenie ciała.

W Ptasie sprzeczki na tie m ajątkowym  
Józef Ziółko, zam. w Podwarońeach gm. 
żyrm uńsklej pobił dnikliw io Antoninę Swi 
bodo, zadr jąc jej ciężkie uszkodzenie ciała  
prze* złam anie lew ego żebra.

Poturzc, gm. ejszysklej zam eldow ała w po 
llcjl w Ejszyszkach, że zięć jej, Lu łv ik  
S*mljto, zam. w Łapach, wraz ze sw ym i pa 
rotikami Szym onem  Bohdanow iczem  i *taai 
sławem  MaszKlewiczem, zam. w Poiuzzu po 
b'!f ją dotkliw i" siadając ciężkie uszko  
dzi nie d a la , przez złam anie kości lo śtio  
wej.

Franciszka K uncewiczowa, zam. w kol.

TEATR i MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA PO HJLAN CE.
—  J u b o , 4 łun. o  gudiz. 2U ukaże się na 

sceuu-e Teatru M iejsk.eao lekka komedia 
wspcłczesaiia Akio cle UoneiJeUi p. i. „ozkar- 
iaćue Kóżc-‘ w reżys-eni.f Z. Sawa-na. Uciział 
boo-rą pp.: W alentyna Aiexanclrowicz, Stauj 
staw Jaśkiewicz l W ładysław  Surzyński. — 
Piękna oprawa dckoracy na — J. i li. Co 
lusio-wie.
, »jj

TEATR M U7YC2NY „LUTNIA".
—  „Baron Cygański*1 —  po Conacii pro 

pagaudowycli. b f iś . p j . laz , -ostalni „Baron 
Cygański'* w obsadzie prem ierowej, z udz a 
tem No&howiczówny,' W ,-n-i ck iego, P olań­
skiego w 1-o.lach głównych.

W ako.e drńgim rdtańozony ziusta.nie 
efekLowny czardasz.

Ceny propagandowe,
Juiro grana będizw o-peretka F. Lehara 

„Skowronek**. Ceny propagandowe.

Mowa ofiara sezonu 
kąpielowego

Na rzece Mereczance na terenie gm. 
rudnickiej utonął ped :zas kąpieli 42 letni 
Jan Mordak,

Zwłoki wydobyło. (c)
V

Xndzi>ż w sklepie
Yf nocy na 2 bm. zgłosił się do władz 

policyjnych zamieszkały w Wołokumpii 
Gerson Be.nder i zameldował, ż& o godz. 
0,20 do jego sklepu wtargnął niejaki Sta 
nlsław Pumpuć (ul. Saiaj) w tow* nleztta 
nego osobnika.

Zabrali oni ze sklepu 100 sztuk papie 
rosów i pobili Blendera , (Zb.j

Kazimiera M z i io w a ,  zam w 1 ubkisz 
ju ch  gm. ejszyskiej zgłosiła na posiernnek  
po'ieji zam eldowanie, że zięć jej A n lin ł  
Si» wieki, zam ieszkały razem, pobił ją c'ot 
kliw le, łam iąc jej żebro. W  wyii-j wym ie­
nionych wypadkach został pow iadom iony  
prokurator.

i A O  ( O
W I L N O

CZWARTEK, dnia 3 sierpnia 1939 r,
U.iiU lita., . /.„o ĴUlllii.

pU-i. l.iJ ... UJ.J „a .y J. i.JO a. Uli Ce. .
Z Ijay Ui. U.̂ O lv ,a U u ll KJ ŁpuilOV,a.

o.j J  ii.eeiV .ia, j i . o t  D ^ a ia i  c z j^ u  i ift-ytiai.
ii.Ul) .1UUJ LJi , Ul U U. i U  „ki Ulw. i 1,1 j uazei
Za ^ /u ,lu U iU ,,,.  u . u j  W lauum JbU l Z illiuSia 
i p iu -„iu iu ji. Jo .uo i Ji u 0 iu iiJ n a  u z .s u j .  u . i u  
i jm .u z .ie  iiieiu*u,e, i i . o j  u p . - u u i  i u  
ai u ii-iii. li.SU iwi uiUiiwa.- spuiw-uoa. ii.-ij V\ Oj 
»iwu .,i .ii  v*i,a iwauiiuWj — auuy -
eje wiu i,i.uuz,v_y. i j  jO iUuizyaa pjpu*aiiiu  
i j . u  W tuuutiiu-soi ( j j ip iu i ic ie .  i u. u u uzi en 
li.iw i>upiiiuuiii,i>My. iu ,iu  iwu-iicen enuru m it 
zzwlli D - 1 ZCiiSz. . „u 1 uW. iplcWCZt^O z k i  
u un.e. lo. »j ntpo-iiaz z, muzeum i rzem. ' 
iu i iia im iu . i/.u u  .Vi Lizy ma operowa. Ji.ut 
-Twgauaiiuwa ^ itóyju iiiuu . IV,iu ito-u-eeii li a 
merauiy. \Vy mouawcy: ńiicnal Maiac-nowsmi 
p,ei), iiiemsuiioor eoiesmi ^sm.zypee,, ila u i  
siaw oaiszieiai jailowmaj. 16,00 iat/.a mocy 
i ciiwaiy. rtt.iO ivo-neeri. 19,Ou „\v/eiJwie « ló  
ezygi mursKie’* — rragm eni z „Unyss-uii* Ho 
mera. 19,20 Koncert popularny część 1. —
19,45 Skrzyuzę ogoŁną prowadzi Tadeusz 
Lt-palewski. 19,55 Część i i  ko-uceiiu popu- 
laim .go z ptyt 20,15— 20,25 Rezerwa 20,25 
„Uizuituj-my pokąLnych doradców — poga 
dauka W taoysiawa M onkiewicza. 20,35 Po 
radnuk rolniczy prowadzi niż. Romuald Wę 
ckowicz. 20,40 Audycje inform acyjne. 21,00 
Z zapom nianych naszych pieśni 21,30 Teatr 
W yobraźni, „Jutro *. 22,20 K ,mcert so li­
stów . 23,00 Ostatnie wiadom ości dziennika 
wieczornego i kom unikaty .. 23,05 Zakończę 
n k  prngramu,

PIĄTEK, dinia 4 sierpnia 1939 r.
6,56 Pieśń pófanina. 7 00 Dziennik po 

ranny. 7,15 7,15 Sztafeta 25-lecia wymarszu  
i Kadrowej w-yrusza z Wrześni,. 7.20 M uz\ka  
z płyt. 8 15 Kiopoly r rady: Próbójmy wnó- 
cić do naiLu-r). 11,57 Sygnał czasu i hejnał. 
12,03 SŁafeta 25-lecia wymarszu I Kadiro-

-.,w .• .. u . . , . —  „  — i m m i i  ii h  r  WIHmm*SłFim  -^ t .  mili/lifrmr -ją .„u.

Wiadomości rodiowe
„ŚLADAMI SABAŁY**
audycja podhalańska.

W e wtorek, dnia 8 sierpnia o  godz. 15 00 
nadaje Polskie Radio audycję ludową mu 
zyczno-słow ną, zatytułow aną „Śladami Sa 
bały*. Tradycja Sabały, słynnego gęs.arza  
zakopiańskiego, który tak silny wpływ, wy 
wari na tw órczość polskich kom pozytorów , 
żyje dotychczas w meilodiiach podhalań­
skich. Dotychczas zachowała się  bezposred 
niość i odirębność tańców i pieśni gorał 
sk ch, zrodzonych na n.ebotycznych szczy 
Uich tatrzańskich na rozległych halach, nad 
rwącym i strum ieniam i górskich połoków, 
w rozrzuconych po do lana ch chatach. Mato 
koniu udaje się  jrodchwycić sw oisty rytm  
i jedyną w sw oim  rodzaju harm onikę mu 
zyki góralskiej, jeszcze rzadziej potrafi ktoś 
niieuro-dizony na tej ziemi naśladować sposób  
śpiewania i grania ludu Podhala D ia'ego  
najoryginalniej i najprawdziwnej* brzmi mu­
zyka ł góralska w wykonanu autentycznym  
m iejscowej ludności i dlatego Polsk e Ra­
d o  często zaprasza zespoły góralskir przed 
m ikrofon. Podhalańska audycja w-torke-wa 
Ja-cka Tyiko i  W ttowa gwarantuje ową su  
tenitycznośc wyk-jnamg.

wej wyrusza z W arszawy, 12.09 .-eudycja 
południowa. 13.00 W iadom ości z miasta i 
prowincji. 13,05 Program na dzisiaj 13 10 
Muzyka z f.fm ów  ^ ty ty ). 14,00 Z oper Ch. 
Gounoda (płyty). 14,40 W ileńskie w iado­
mości sportowe. 14 45 Przerwane wakacje 
cz. t l i  — opow iadanie dla m łodzieży. 15,00 
Sztafeta 25-letua wymarszu I Tpdirow-ej wy 
rusza ze Lwowa. 15,05 Muzyka popularna.
15,45 W iadom ości gospodarcze. 16,00 Dzień 
niik popołudniow y. 16,10 Pogadanka aktu­
alne. 16,20 Koncert Buda.pesztańsikiego Cńó 
ru K olejowego. 16 45 Rozmowa z chorym*.
17.00 Koncert z udziałem  Beatrice H arrisoo 
(wioloncze,a) —  płyty. 17,30 W ycieczki i 
spaceTy prowadzi L. Szestakow ski l /,3 5  
Koncert orkiestry mandoliinistów PPW  pod 
dy.r. A. Jaszczyńskiego. 18,00 Recital śp e- 
waęzy Heleny L ipowskiej. 18,25 Koncert 
Beethoye-na fplyty). 19,00 Książki do któ­
rych się wraca: „Ludzie Bezdomni*' Stef i- 
na e Z ro niski ego. 1920 GnwUa Biura Stu­
diów. 19,30 Przy wieczerzy w wykonan u 
Orkiestry Rozgłośni WTleńskiej poć dyr. W
20.25 „Produkcja tuczników'* — pogidanka  
Szczepańskiego i sol.stów . °0,15 Rezerwa, 
dla rolników  wygłosi K Mroszc2 yk. 20,40 
Audycje intorm acyjne. 21,90 I audycja z 
cyklu „Ilustracje m uzyczne do jłw -irów  
sremicznych'* jfoświęc-jflt; m uzyce do k 'lut- 
dai W illiam a Shakespeare‘a. 22,15 Szlaiera  
có-Iecja wymarszu I -Kadrowej wyrusza z 
Ba-gumina. 22,20 „Polska myśl wojs.ci w a na 
granicy dwu światów'* —  odczyt 22„i0 Pćt 
godziny m uzjko na dawnych instrujicn'aęh  
iityty 23,(>fi Os-tatr.je w-iadomosc i u imu- 
nilaty .

h a h a n o w i c z e

CZWARTEK, dnia 3 sierpnia 1939 r.
6.56 Pieśń poranna. 13.00 W iadom ości 

z naszych sLron. 13.10 „To i owo" (Koncert 
rozrywkow y z płyt). 13.55 Nasz program.
14.00 Ko-ncert rozrywkowy ^płyly). 17,0(1 
Muzyka operowa tpiyty z W ilna). 17.30 
,Vv a-rsztat rzem eślniczy , broiiu się  przed 

maszyną' —- pogaclamra gospodarcza Mści- 
slawa Jlechnow icza (z Willna). 17.40 Koa 
cert kameralny (z W ilna). IV 20 Ko-ncerl 
ork.estry f ętej Zakładu W ychot awczego z 
UziaLkowicz pod dyr. Pio-tra CzaLody. 20.15 
Rezerwa program owa. 20.25 „Siejmy wvkę  
ozim ą ‘ — pogadanka Zygmunta Kotlubaja. 
20 35 W .adom ości dla naszej wsi. 23.05 z a ­
kończenie programu.

PIĄTEK, dnia ł  Snerpiua 1939 r,
6.56 Pieśń poranna. 13,00 V\ ladom o.ci 

i naszych stron, 13,10 K on/ert rozrywkow y,
13.35 Nasz program. 14.00 Dawni klasycy 
(koncert z płyt). 17,00 Koncert z udz,aKin  
Beatrice Harrwisom (płyty z W ilna). 17,30 
„Melodie i opow ieści malajskie** — koncert 
z płyt. 17,4 j „Gawęda ze słuchaczam i" —  
Dyr. Rozgłośni Zb.gr.iek Cis-Run kie w icz. —
20.25 Pogadanka weterynaryjna: „O zaraź 
Łiwycb chorobach św iń “ <łr. Henryk Zmn.
20.35 W iadom ości dla naszej wsi.
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MCLOSG I PODEJRZENIE
trzeklad autoryzowany z angielskiego W. M.

Streszczenie początku.

W A u c lan d z ie  z o s ta ła  z a m o r 
w aria L ilia n  - r a n ę  i porvva

jej wycnowanka Pieure.tc  
7 t>roinię posądzeń- są przy- 

uele straco-nego banoyty Jo 
llo lfe a . Zakochany we 

jureite Jimmy Carter wzy- 
do pom ocy sw ego przyja- 

la Hardinga. Spri wcy zbro 
i zażądali okupu 5 tys. !u*u 
\i, który doręczył »"* J.mmv 
-Ler. Ban tyłów  ściga Har 
g, lecz po-padł w zasadzkę 
Lcakże policja zdołała zła 
: bvłą służącą 1-ilian Craiu 

Fenlon. Aresztowaną Har 
g badał — bez rezultatu. Po 
ępnej rozprawi^- sądowej a 
zlew aną postrzelone śmier 
lie na ulicy. Na m.ejscu  
odn-i Hardinge znalazł ma 
tę należącą do Elżbiety Co 
enay, która przed kilku dr  
odrzuciła jego ośw iadczeni 

wrócił po wyjkudku, z a sla ’ 
dinge w swoim  mieszkań-u 

bietę, która zawiadom  ła, że 
yjmuje ego ośw iadczyny, 
ększa to podejrzeń i" ag e n ta , 
ry każe E lżbietę śledzić a- 
ltow i.

(Ciąg da lszy).

—  Ależ... ależ...
—  Zaczekaj chwilkę. Pozw ól m i skończyć, a p o ­

tem  powiesz, co m asz  mi do pow iedzenia .  Byłem przy 
drzwt ich lab o ra to r iu m , k iedy  te bestie rzuciły  się 
na mnie, Chwyciłem  jednego  za gardło , ale drugi 
ugryzł m n ie  w ram ię , tu ta j  Myślałem, że przyszł.-i 
n a  m n ie  osta tn ia  godzina, ale w łaśnie  w chwili, tjdv 
s trac iłem  w szelką  nadzieję , z jaw ił się jak iś  k rępy, 
s ilny chłop o ru d aw y ch  włosjuch i odw ołał psy. Przy 
tej okazji  w ypow iedzia ł całe kazanie ,  k tó rego  myślą 
p rzew odn ią  było, że włóczenie się nocą  po pa rk u  
w pobliżu  la b o ra to r iu m  d ok to ra  M H cra  erózi w id  
k im  niebezpieczeństw em . Był p rzy  tym  bardzo  n ie ­
grzeczny.

Etżilieta w zdrygnęła  się.
—  Piotrze , jesteś naiprawdę s traszn ie  nicos*rożny' 

Co ty ta m  robiłeś?
—  Pow iedz ia łem  tem u tw o jem u  p rzedsięb io rcze­

mu ru d e m u  przy jac ie low i,  że zgubiłem bard zo  cenną 
napierośn ieg , podczas p o p o łu d n io w e j  w izyty i przy-

|  izedłem ją  odszukać  Ale to nie był p raw d z iw y  po 
wód m eąo  przybycia . Chciałem %pcyrzec w la b o ra ­
to r ium  d ok to ra  Millera.., n a w e t  d o s la i  się tam , jeś li­
by  sip lo okazało  możliwe.

E l 'b e ta  p a ; rża ła  na nipgo z u k ry ty m  p rz e ra że ­
niem w ocza-ch, z u s tam i lekko o tw artym i.

—  Ale, dlaczego, P io trze?  Dlaczego?...
—  Coś dziwnego dzieje się w tym  domu, k o c h a ­

nie —  odpow iedział. —  I ty  wiesz o tym — dodał
—  Piotrze , ja...
—  Elżbieto, czy nie myślisz, że czas już. żebyś 

mi zaufa ła  zupełnie?  Nie jes tem  g łupcem  i wiem 
doskonale , ze iesteś zam ieszana  w sp raw ę  „ C ra n e “ .

O detchnęła  konw ulsy jn ie .
—  J a  zam ieszana  w sp raw ę  „G ran e“ ? Ty... ty 

jesteś n ieprzy tom ny! J a  nie rozum iem ...  Ja...
Usta jej zacisnęły  się w w ąską  linię. A więc p o ­

s tanow iła  w yp ie rać  się n ad a l?  N iem ądre  dziecko, 
gdybyż ty ł1.o zechciała  m u  zaufać!...

—  P o łu ch a j  m nie , Elżbieto, na nic się nie zda 
ta gra. W iem  zbyt wiele, aby  ci się uda ło  w y p ro w a ­
dzić m n ie  w pole, kochan ie .  Dlaczego nie chcesz rr ‘ 
zaufać? J a  p rag n ę  ty lko pom óc ci. Chcę cię w ydobyć 
z tej o k ro p n e j  m atni. . .

—  Ja... Ja  myślę, że najlep ie j  zrobię, jak  odejdę.. 
— uczyniła  gest, jak  gdyby  chciała  w stać  od stołu, 
ale o-n nie w ypuszcza ł  jej ręk i  z silnego uścisku.

—  Nie, E lżbieto , m usisz  m nie  wysłuchać.. .  Ten 
sreb rn y  słoń, tw o ja  m dsk o tk a ,  k tó rą  zgubiłaś, a ja  ci 
oddałem...

—  Co...? —  nie dokończy ła  z b r a k u  tchu.
—  Znalazłem  ją  w miejscu, skąd  p a d ł  zabójczy 

s trza ł do Flossie Fen ton .
Przez  chwilę  m yśla ł  że E lżb ie ta  zem dleje: p o ­

bladła śm ier te ln ie  i powieki je j  opad ły  na  oczy
Zerw ał się z krzesła, śpiesząc je j  z pom ocą, ale była
ło chw ilow a słabość, po k tó re j  bardzo  szybko o d z y ­
skała  p an o w an ie  nad  sobą.

—  Czy m asz  zamiaT aresz tow ać  m nie? —  z a p y ­
lała zm ie n io n y m  głosem. —  Jeżeli tak , to...

—  Aresztować ciebie? Mój Boże! Za kogo m nie

m asz? Brw i jego zbiegły się z gn iew u i oburzenia . 
— K ocham  cię, Elżbieto! Czy nie  rozum iesz  tego? 
Y^iem, że n ie  in-oglibyśmy być szczęśliwi, gd-yby ten 
cień* pozostał  m iędzy nam i. Ci Judzie m a ją  ja k ą ś  
dziw ną władzę n a d  tobą, p ra w d a ?  Powiedz, co to jest, 
i pozw ól mi działać! Czy nie m ożesz m i zaufać, u k o ­
chana  m o ja?

Roześm iała  się tw ardo , gorzko  
• —  Nie wiesz sam , co mówisz! N ik t  nie m a  żadne j

władzy nade  m n ą ;  rozum iesz: n ik t!  Byłam  rzecz**
wiście ta.m-, gdy zas trze lono  F lossie  Fenton , ale to 
jeszcze nie dowodzi, że ja ją  zabiłam , albo... albo... 
że m ogę wiedzieć, k to  to uczynił  M iałam  się w tym  
m iejscu spotkać , z kimś, co m ia ł związek z. m J m  
przeszłym  życiem  T y  myślisz, że jes tem  w dow ą — 
ciągnęła  dale j  bez tchu  —  ale tak  nie jest. Mój mąż 
żyje! T eraz  rozum iesz, dlaczego pow iedz ia łam , ze nie 
mogę wy ć za cieliie. \ l e  po tem  zm ien iłam  zdanie, 
bo pow ied ~ i in o  mi że m ó j mąż jest w dom u w a r ia ­
tów i że lekarze  uznali  .iegó s tan  za beznadziejny , 
że n igdy  już s tam tąd  nie wyjdzie... Oto jest ta jem  
nica kfórm  tak  pragną łeś .

—  Kłamiesz! —  odpow iedz ia ł  H ard in g e  sp o k o j­
nie. —  Nie wieraę an i  je d n em u  tw em u słowu. Może 
twój m ąż żvje. ale tu n >  o nieco chodzi! Dlac/ecrn 
b y ła '  u  Joe Hnflamn w Te A roha? Co m oże być 
wsrtólneąo pom*ad z y  tobą a d a w n y m  bandi-tą , aż 
nad to  dobrze znanym  policji?  T dlaczego m ieszkasz  
u tego dok to ra  Millera? 7 tak im  A ther tonem ?  Jak ieś  
d iabelskie  sztuczki odbyw a in się w tym  lab o ra to r iu m . 
W iem o tym  W czora j,  w łaśn ie  przed  naMą naoaśe ią  
nsów słyszałem n ie ludzk i k r z r k  z labo ra to r ium ., .  
Zdaw ało  się, że kogoś tam  tort-uruja Kim jest ten  
d o k tó r  MUler i dlaczego p rzes iad u je  dnia,mi i n ocam i 
w lokalu , k tó rego  drzw i sa obite  sta lowe 

(D. c. n.)
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12 tys. zawodników na starcie
Sztafety z rU z.fi 25-lecia wymarszu Pierwsze] kadrowej

Związek Strzelecki zorganizow ał w ra- 
mac.i tegorocznego  ODcńodu 25-lecia wy­
marszu Pierwszej Kadrowej wielki bieg 
sztafetowy z ważniejszych historycznie 
m.ast Polski do  Krakowa. O gółem  trasa 
sztafet wynosi 5.675 km. W ediug  prowi­
zorycznych obliczeń w sztafetach weźmie 
udział przeszło 12 tys zawodników. Trasa 
k iad e j sztafety w /nosi zasadniczo 1 km. 
W  w ypadkach wyjątkowych, spow odow a- 
n ch trudnościami terenowymi, od ległość 
ta m oże być zwiększona do  2— 3 km, 
Sztzlely b iegną bez przerwy dzień i noc. 
W  k -zdsj zmianie sztafety b ierze udział 
najron'ej 2 uczestników w pełn-tm umun­
durowaniu tej organizacji, do której na- 

ESSt

KURIER SPORTOWY

leżą (Związek Legionistów, Związek Strze 
■ecki, Federacja Polskich Związków O b­
rońców Ojczyzny, Związki Powstańców, 
Sokół, Harcerstwo, PPW, KPW, PW Les- 
n.kwó, Związek Rezerwistów itd). Każaej 
sztafecie towarzyszy jeden kolarz, m oto­
cyklista lub goniec konny Każda sztafeta 
b iega z p łonącą pochodnią, oddaw aną 
przy zmianie następnej sztafecie. O gniem  
przyniesionym a o  Krakowa przez poszczą 
gó lne sztafety zapala się ognisko w dniu 
5 sierpnia w Krakowie. Pierwsza podpala 
ognisko sztafeta Nr 1 W ilno— Kraków, og­
niem pobranym  z mauzoleum Marszałka 
Piłsudskiego na Rossie. Udział w sztafe­
tach, jak też wszelkie prace, związane

PU u rozgrywek finałowych o wejście do Ligi
Ha posic eniu zarządu Po'sktego 

Związku Piłki Nożnej ustalono następujący 
plan rozgrywek finałowych o wejście do 
Ligi:

Dnia 3 sierpnia walczą "Śląsk —  WKS 
śmigły I Legia —  Junak (lub Unia) zależ­
nie od losów prołesłówl

Dnia 20 s erpnia Junak (lub Unia) 
Śląsk I Y^KS śmigły —  Legia.

Dnia 10 września Śląsk —  Legia, Ju­
nak (Unia) —  WKS śmigły.

Dnia 17 września Śląsk —  Junak I Le­
gia —  WKS śmigły.

Dnia 8 października WKS śmigły — 
Śląsk I Junak —  Legia

Dnia 15 października Legia —  Śląsk 
I WKS śmigły —  lunak.

. p&finałcwy mecz o „Puchar Polski1*
6 bm. na stadionie im. Marszałka Jó­

zefa Piłsudskiego przy ul. WerkowskJe), 
o godz. 17,00 odbędą się półfinałowe

Składy drużyn zostaną podane we 
czwartek.

fruzyna Stanisławowa pokonała w
zawody o „puchar Polski" między repre- ! ćwierć finale zdobywcę puharu w r. 1938 
zenłacją okręgu Stanisławowskiego a reprezentację Lwowa, a reprezentacja 
reprezentacją okręgu Wileńskiego. • Wilna reprezentację Warszawy.

N A J P O P U L A R N I E J S Z E oraz św iatowych znanych m arek

M  ET »Royal-Enfield“, . N o r t o n - ,
I  k i l  I  U  i i  ¥  K \ l » l a L  . - u d g t - .  .P u ch -. „TKIUMPH-
obecn sezonu luO c/c marni „Podkowa" 1 innych,

S A M O C H O D Y  -  „ S k o d a 11
OPONY krajowe .Seiberling- l ta  n  liczna „uumop~ 

do nabycia na d o g o d n y c h  w r nkach spłaty

- I M & T O M  “
Wilno, Kiekiewicsa 24. tel. 13>Ol5

Sniad części bogato zaopatrzony

»»

G d r  c h o r e  m a i z  p ł u c a

0 A L S A H
w y r o o u  L a b c r a ł o r i u m  O .  O ,  E 3 o n i ? r a i r ó w  w  W i l n i e

i on 'entowuny przez M.nis e ii iw o  Opieki bpotecznej lir Rej. 1971.

Leczy on skuteczni? katar płuc, bronchlt, uporczyw y kaszel, ułatwia wy- 
ksztaazanle, wprywa pobudzająco na apetyt I dobre samopoczucie chorego

Żądajcie tylko prawdziwego B alsam u J erozo lim sk iego  O, O. Bonifratrów. 
Sprzedaż w każdej aptece i sk ładach aptecznych.

Wytwórnia i głów ny s«lad
Apteka Zakładowa 00. Bonifratrów w Wilnie, pl. Napoleona 6

Peprezentacyjne K.no C G /IN O Dziś poaw ójny program

E E J  P lm w i"lK‘ch ia d o śc i> 1 tarapatów

Pe.la
kinem atograf i t i i

roi. gł.: Priscilia Lane 1 W ayne M oriis
2. Peila  polskiej S y i J e  A f | V  I  „  C «  S o le  g łów n e: Sam borski, Junosza  

kinem atoaraf . , i l ą i 4 Ł n # l #  ■  Ł f * ®  Stępow ski, B ogaa, Brodzisz, Lybu skl

Chrześcijańskie kino „ Ś W IA T O W ID "  Mickiewicza 9

* 1

Pi Kny film , poruszający aktualne zagadnien ia  m iłości i w o m ośo  kobiety

W I Ę Z I E N I E  B E Z  K R A T
Nowy tem at i Nowe u jęcie 1 W roi, gł.: Corinne Luchaire I Roger D u ch esne

fS

K I N O  
Rodziny Kolejowej

Dziś wielka e p o p e a  szp iegow ska p. t.

z n ic z  „W SIECI WYWIADU”
wolskiego 2 w rolach gł. Herbert m cr.hal Gertuda M.Lh-el

Nadprogram  : DODrtThl. Początek o  godz. 6-ej w n iedzie le  o  4-ej 

| a « i a | | M M | |  |  Dziś. W strząsający dram at na pokładzie w ielk iego sterów ce

0°H'ł *01 „Lot straceńców"
W roiach glównycn : Peter Lorre, Brian Donlery, H oien Wood.

Nadprogram UROZMAICONE DODATKI. Pocz. utai a. o  g. S. a w nledz. 1 św ięta o  4.

z ich organizacją, są uw ażane za czyn­
ności obyw atelskie i żadne dyplom y, na­
grody, ani też w ynagrodzenia za udział 
w sztafetach w ydaw ane nie będą.

Kilometraż i czas wyiuszenia poszcze­
gólnych S7faier przedstaw ia sie następu­
jąco:

Nazwa sztafet/ kllumetraż czas ogólny
W ilno —  Kraków 785 km 71 g. 59 m 
Zastków —  Kraków 283 km 
Polska G óra— Kraków 584 km 
Lwów —  Kraków 331 ot  
Rafajłówka— Kraków 556 km 
Lowczówka—.Kraków 105 km 
Bogumin— Kraków 204 km
Krzywoptoty— Kraków 77 km 
W rześnia— Kraków 421 km
"d y n ia — Kraków 

udzymin— Kraków 
Łaski— Kraków 
C ytadela—iKraków 
Poznań— Kraków

779 km 
404 km 
304 km 
317 km 
513 km

25 g. 
53 g. 
30 g. 
55 g, 
9g . 

2C g.
7g . 

38 g. 
71 g. 
37 g.
28 g.
29 g. 
47 g.

57 nr
37 n 
30 m 
42 m
38 m 
24 m 
52 m 
41 m 
29 m 
02 m
02 m 
54 m
03 m

iaaa iattagą

i l s a
AtoMcł* ^

Radioodbiornik za 9 złotych
k a ż d y  m o ż e  w y k o n ? ć

Jak się dowiadujemy Polskie Radio móył sam zbudować odbiornik. Taki od-
przeprowadza dużą Imprezę propagan- , 
awoą na terenie województw nowogródz i 
kiego I po lskiego . Informują nas z War- i 
szawy że w najbliższym czasie mają być , 
przysłane frzy wozy propagandowe, któ- | 
re będą objeżdżały południowe I za­
chodnie powiały Nowogródczyzny oraz 
Polesie. 1 akcją tą łączy się również pro­
paganda budowy tanim kosztem dedek- 
tora I organizowania odpowiednich kur­
sów, na których każdy uczestnik będzie 
w i w i - i w w  i i    m m m m m m m—

Licm ik dedejełorowy będzie kosztować 
wraz ze wszysfKimi materiałami, oraz ze 
słuchawKaml, anteną I urządzeniami insta­
lacyjnymi zaledwie 9 złotych.

Akcję budowy łanich odbiorników na 
terenie woj. nowogródzkiego przeprowa­
dza poza tym Społeczny Komtet Radio- 
fonlzacjł Kraju I znajduje bardzo dużo 
słuchaczy kursów, np. w Nowogródku ra 
taki kurs zapisało się już ponad 50 osób.

W. K.

ds dM?uh

ASÓOZA

00
m

_  &
fctgjdnym środkiem regulujqcvm żołądek sq 
pigułki przeczyszczające .A L D O Z .i" ze znakiem  
ochronnym . G O R A I " .  Stosuje się również 
przy nodmiernej oly 
kiści. Nie wywołują  
przykrych obiąwów.

D z i ś .  
niewyżytych 

nam iętności

2) Ginger ROGERS 
w film ie

Lwa ulęknę filny »  jednym  p rogram ie: 1) Potężny dram at

„ZamKnlęty świat”
„Blond nieitezirieczeńsiwu"

ul Nowogrodzka 8 
telefon 21-67

Wielki podwójny prom am  po cenach  zniżonvch : b a 'k -n  2 “> gr 
parter od 40 gr. I) Egzotvrzna piękność Anna May Wonq 
I Char e s  Bickford 
w przepiękn. film ie

» __ l  IF IH P  P a  TM7A “  r & Ł

egzotyczna piękność Anna M ay W o n q

„C ó r k a  S z a n g h a j u "  
„Cienie Paryża

POCIĄG TURYSTYCZNY  ̂GDYNI
Odjazd z Wilna 12.VIII. wiecz., powrót do Wilna 16.VIII. rano.
W szystkie mfejsca sypialne. Dla grup pięcioosobowych rezerwuje s ą oddzielne przedziały 
Podczas pobytu w Gdyni (13,14 115.VIII)—noclegi w pociągu. Przejazd w obie strony Zł 28.30
Zgłoszenia przyjmują Administracje Wydawnictw: K U rtJER  W IL E Ń S K I — ul. H-pa Bandurskiego 4

FXPAEsS W lLEŃ  Ki —  ul. Mickiewiczu 1 l-a  
oraz wszystkie placówki Biura Poaróży „ORBIS"

1 '  ;V

.BALSAMICZNA

SOL

<AG EPIN
u .u w a  b ó l .  p l e c i e n i a ,  
nabrzm ienie nóg, zm iękcza 
odciłkl, krore po  lei k ę p if l  
doją l ię  tuujigc zawel  
o a z n o k c l e m .  P r z e p i s  
« l r d o  n o  c ó c f c o w  n lu .

L E H £ k f f Ł S
n r i i n » » n T - » m ' ł m T T i ! m i i i i i n i n «

UOKIOR
r t e l u o w i M i  d w a

Choroby kobiece, skórne, weneryczne, narzą 
dów m oczowych od gudŁ 12—2 i ♦—7, ul. 

W ileńska N. 28 m. 3, tei. 277.

P o s z u k u j ą
Y S P O J I .  I K d

do budowy domu w Wilnie 
Oferty do Ad min. „K, W.“ 

pod „12.000“

u u
L O K A L E

m
2 RUKOJE iączuie i 1 pokoj pujeilj n;o.y 

słoneczne, zuche, z używ alnością kuchnii z 
v i' godarri, w ejście ocoziek ie. karzecze, ul. 
Pclocka Nr 4 m. 3.

DO WYNAJĘCIA odrem ontow ane lu k su ­
sow e m i.sakanie z kuchnią gazow ą na rogu 
M a le j  Pohulanki i Teatralnej, teł. 30-11.

DLA INTELIGENTNEJ j^trzebny mały 
pokoik, bez wyg >d i mehw, byle jak naj­
tańszy. Oferty kierow ać do Adimiuiisitracy 
„Kurier? Wiiteńsikego*' dla ^^motoej.

POSZUKUJĘ poutoju z kuchnią. Łaska­
we oferty  pod. adresem ; uil. Bislkuipa Ban- 
duirsluego Nr 4— 8 od  9 do 15.

A K U S Z E R K I
fTfTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTT?

A K U - Z E K K A

l  a n o  L a K n e r o w i i
przyjm uje od godz. 9 rano do godz. 7 w itcz  

- u l  Jakuba Jasińskiego 1 a - 3  róg ul. 
3-go Maja obok Sądu.

A K U S Z E - K A  
h .  a » r ^ « s K « n a

masaż leczniczy 1 eiektryza^jr UL GrodJ
ka Nr. 27 (Zwierzyniec).

A K U S Z E R K A
S m .  a « t w » k a

oraz Ganuiet Kosm etyczny, oom tadzanic 
cery, usuw anie zm arszczek, wągrów, pia- 
gćw , brodawek, iupieżu, usuw anie tiu&zczn 
z bioder i brzucha, kremy odm i Izające. 
wznny elektryczne, elekcryzacja. Ceny przv- 

stępne. Porady bezpłatne. Zamkowa 26 m 6.

Nauka i Wychowanie
FRANCUSKIEGO, Korespondencji handlo 

wej, konw ersacji (akcen paryski! umziela 
przybyły z Paryża absolw ent Szkoły Nauk 
P olitycznych . Lgłasżać się: ul, Mo&towa
19 m. 1-a.

K u p a  l s p r z e d a ż
»

DO SPRZEDANIA: olom ana i dwa folele, 
kryt« z-eionym  pluszen., 2 stoły i ii krzeseł, 
żyrandole i obrazki. Tartaki 34-a m. 18 
od 13 do 17.

SPRZEDAM Joiiwark t>2 ha, po w. Ldzki, 
budowle, las, sław y rybne, ogród ow ocow y. 
lnformacj'e. Lida, ski poczt. Nr. 16.

KUPIĘ okazyjn ie PlEC STAŁOPAL.W  
(aa koks). Oferty: ul Niem iecka 14, Jarska 
Jadłodajnia Lewando-wej.

SPRZEDa M sklep sjjo iyw czy urz lże ­
niem wartości do 2000 zł. Punk* bardo do­
bry, naprzeciw kościoła, gim nazjum , ko­
szar i kina. Za sKl-ep z m ieszkań’ m kom or­
ne 25 zł. M ołodee-no. Zamkowa 8o W łaś­
ciciel sklepu Jan Kruk.

LU

P R  A  C A
RZADCA PózmaiTak, średnie wykszta, 

Cenie, lat 28, praktyki 9, dobrego dom u. sa- 
nioa-zjieiny, energiioziny, hodowca, szuka p o­
sady kawalera, żonatego, zaraz, później. 
Zgłoszenia poid „Agronom".

DOŚWIADCZONA PIELĘGNIARKA poszu  
kuje pracy przy chorym . Może wyjechać. 
Ofertę -do adm inistracji „K. W .‘‘ dla N. D.

S zk o ła  tań có w
DAW IDA MORYNA

Earanowlcze, ul. W lłeńsa i 24.
Rozipoczvna z dp 7 sierpnia br. spe­
cjalne praktyczne lekcje dna m tiiłz c -  
ży szkolnej, które się bedą odhv\va(y  
w ponledakatkl od godz. 8 do 10 w 
podczas wakacji a od 5— 7 wi-ecz. 
podczas roku szikolnego. Pierwsza 
lekcja odbędaie sfię dnia 7 hm. w po­
niedziałek, na którs, zaprasza się  mi- 

łośnljków tańca.

R a

BIURO OEtOSZES
J . KARLIN
Wilno, Niemiecka 35, tel. 605

O G Ł O S Z E N I A
DO W SZYSTKICH  PiSM 
D O G O D N E W ARUNKI

G ED AKT0 ZY DZIAŁÓW i Władysław Abram 
„specjalnego wysłannika*; Witold Klszkla — ' 
J ó z e f  Muśliński — recenzje teatralne; Anatol M

owicz — sprawy kulturalne iltewjkie i w’adomośct z m. Lldy; Zbigniew Cieślik — kronika zamiejscowa; Włodzimierz Hołubowicz — sprawozdania aądowe i repo-ta t 
riad. gospodarcze 1 polityczne (depeszowe 1 telet.); Eugenia Madejewska-KobyltAska —  dział p. L  „Ze świi-a koblerego** Kazimierz Łęczycki —  przegląd prasyi 
kułko — felieton literacki, humor, aprrw y kulturalne; Juroaław Nieciecki —  sport Helena Romer — recenzl* ksfążek* Euzenfnsz Swfanfewfcz — kronika wileńska:

Józef Św*ącickl —  artykuły polityczne, społeczne I gospodarcze.

REDAKCJA t ADMINISTRACJA
Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrach. 1, Wilno 1 
C e n t r a l a .  Wilno, nL Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: teL 79. Godziny przyjęć 1—3 po południu 
A dm inistracji tet 99— czynna od godz. 9.30— 15.3C 
Drukarnia: tel. 3-40. Rtdakcja rękopisów nie zwnea.

Oddziały: Nowogródek, Bazyllaftska 35, teL 169: 
Lida, ul. Zamkowa 4/7, tel. 73; Baran«wicze, 
Ułańska U ; Łuck. Wolewódzka *. 

Przedstawicielstwa s Nieś. leż, Kle-.lt, Słoniu 
Stolpce, Szczuczyn, Wołożyn Wllejka, Głębo­
kie, Grodno, Plńzk. Wołkow\u, Brzeżć n/B.

CENA PRENUMERATY 
miesięcznie: z odnoszeniem do 
dorru w kraja —3 zŁ, za grani- 
cą 6 zi^ s odbiorem w admini­
stracji zł- 2^C na wsi, w miej- 
sco-rożciach gdzie nie ma urzędr 
pocztowego sol -gencji ^  ^

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz mittmetr. przed teksteir 75 gr., w tekście 60 gr. za tekstem 
30 gr, drobne 10 gr za wyraz, N ajm nitszt ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. W yrazy 
tłustym  drukiem leżymy podw ójcie. Zastrzeżeń miejsca dla .drobnych* nie przyi-nujemy 
Przydział ogłoszeń do odpow iednich rubryk zaleZny jest tylko od A Jm lnistracd. Kronika 
redakc. i komunikaty 60 gr za wiersz jednoszp, ltowy. Do tych cen dolicza się za ogłosze­
nia cyfrowe tabelaryczne 50% . Układ ogłosz :ń w tekście 5-lamowy, za tekstem 10-łamowy 
Za treść ogłoszeń i rubrykę .uadesłane* redakcja nie odpowiada. AdministracjazasGzega 
sobie ar* ro  zmiany .arm ‘nu druku ogłoszeń 1 nie przyjm uj- zastrzeżeń miejsca Ogłosze­

nia sr przyjmowane w godz. 9.3o -  16.30 i 17 — 2C.

Wydawnictwo .K u rje r Wileński* Sp. z o. o. Druk. „Zniai*, Wilno, uL, BisŁ Bandurskiego 4, tel. S-40 u«*«. ■ ł  Rouwewski.** w t-*■ u


